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Przegląd polityczny.
Lwów 15 lipca.

Sprawa uznania ks. Ferdynanda legalnym 
włfidzcą bułgarsk m stanęła na porządku dziennym 
d}8kU9yi publicznej. Niektóre dzienuiki utrzymują, 
że kweBtyą tą  zajmują się teraz gabiuety z takim 
pośpiechem, iżby zamiar tak  ważny dla rozwoju 
B u łgary i ,  przyszedł do skutku przed powrotem 
księcia do kraju. Powód do tej dyskusyi dala 
audyeneya udzielona przez sułtana bułgarskiemu 
ministrowi Naczewiczowi i bułgarskiemu agentowi 
dyplomatycznemu Wulkowiczowi. Lubo rządowe 
sfery tureckie zaprzeczyły pogłoskom o zamierzo
nej zmianie postawy ottomańskiego rządu wzglę
dem Bułgaryi, jednakże opinja nie przywiązuje 
wagi do tego zaprzeczenia, dając może większe 
niż warlo znaczenie fiktowi,iż od upadku ks. Ale
ksandra Battenberga po r»* pierwszy sułtan oso
biście raczył przyjąć bułgarskich polityków. Nie
wątpliwie, ta audyeneya jest dowodem szczególnej 
życzliwości padiszacha dla wassalnego księztwa i 
wywrze pomyślny wpływ na stosunki bułgarskie; 
zapewne też dla tego wnet po owej audyencyi 
odbyła się konfereneya między tureckim ministrem 
spraw zagranicznych Saidem-baszą a pierwszym 
dragomanem rosyjskiej ambasady Iwanowem; ca 
ra t  z pewnością zaprotestował przeciw najlżejsze
mu objawowi przychylności dla Bułgaryi i może 
—  jak  zawsze —  zagroził nową natarczywością 
w Bprnwie wojennego długu, którego Turcya do
tąd nie wypłaciła Kosy i. Ta dyski etna pogióżka, 
zrobiona we cztery oczy, może powstizym ć naj
lepsze chęci Porty, a bez jej przyzwolenia nie na
stąpi legalizacya władzy księcia Ferdynanda. Dla 
tego wątpimy, żeby mocarstwa na seryo się zaj
mowały tą  sprawą i uie sądzimy, aby prawdziwe 
by ło dzisiejsze doniesienie, że n ebawem przy
będzie do Rzymu pełnomocnik bułgarski dla ro 
kowań z margrabią Rudiuira o uznanie księcia 
Ferdynanda, które— jak głoszą— najpierw wyjdzie 
z Włoch. Bardzo być może, iż mocarstwa — 
wszystkie, albo niektóre, —  poruszeniem tej spra
wy i nadaniem jej pewnych pozorów rzeczywisto
ści, pragnęły wybadać rosyjskie inteneye i pozuać 
miarę opozycu, jaką  teraz, po odnowieniu trój- 
przymierza, Rosya zamierzyłaby stawić; może 
właśnie w tym celu angielski ambasador przy 
dworze Bułtana, sir White, jadąc do Londynu, za
trzymał się W Sofji i długo konferował ze Stam- 
bułowem; może on mianowicie przygotował ową 
audyencyę, którą Bułtan udzielił bułgarskim poli
tykom. Wszystko to być może, jednakże byłaby 
to akcya, mająca jedynie na celu wysondowanie 
caratu. Gdyby Daotąpiło uznanie księcia Ferdy
nanda wbrew stanowczej woli caratu, to w Peters
burgu powiedzianoby z zuprłoą słusznością, że 
naruszono traktat*berliński. Wprawdze ów traktat 
już bardzo podziurawiono i pierwsza uczyniła to 
Rosya przez zniesienie wolnego portu w Bitumie, 
wszelako każde nowe naruszenie jego jest 
niebezpieczne w dzisiejszych warunkaih, kirdy 
ugrupowanie się mocarstw w porządek s tra 
tegiczny np żn a  uważać za skończone. W ta
kim jeno razie akcya dyplomatyczna, mająca 
na celu uznanie księcia Ferdynanda, byłaby uspra
wiedliwiona. gdyby mocarstwom szło teraz o gro
madzenie faktów, któreby mogły posłużyć za casus 
belli. Ale nie sądzimy, żebyśmy się już. znajdowali 
w przedostatnim akcie dramatu wszakże jeszcze 
B;ę odbywają podróże, jeszcze Berbski król, a ra 
crej jego regenci, muszą porównać argumenta pe
tersburskie z wiedeńskimi, a potem jeszcze ma się 
odbyć w końcu tego miesiąca wspólna konfereneya 
CapriYego, Rudiniego i Salisburyego w Londynie. 
Jeśli ta  konfereneya rzeczywiście się odbędzie, — 
a to naszem zdaniem nic pewnego, lubo inni s ta
nowczo ją  zapowiadają — natenczas można będzie 
sądzić, że europejska liga pracuje usilniej, niż te 
po wymaga zwykłe utrzymywanie pokoju, czyli, że 
ow pokój jest dziś więcej zagrożony, niż przedtem. 
Wówrzas pri wdopodobną się 6tanie akcya mająca 
na celu uznanie księcia Ferdynanda. Jeszcze jednę 
nwagę dodać tu trzeba: niektórzy utrzymują, że 
z powodu nieurodzaju tak wielkiego, ia prawie

głód będzie w caracie, rząd petersburski jest ska
zany na nieczynność, a z tego chcą skorzystać 
mocarstwa i w rozwoju Bułgaryi uczynić krok do 
niosły. Nam się zdaje, że głód nie przeszkodzi 
Rosyi podnieść oręża; owszem ona przecież zawsze 
wtedy wyszukuje zatargi zagraniczne, gdy potrze
buje odwrócić oczy i myśli swej ludności od we 
wnętrznych kłopotów i domowej nędzy, świadczą
cej o złym systemie rządów.

W ostatnich czasach mieliśmy i mamy dużo 
znaków, po których sądzić można o doniosłych 
zmianach, zwolna się przygotowujących w Europie. 
Całkowite ich znaczenie później się uwydatni, ale 
już dziś uie ma polityka, któryLy nie czuł, że 
dzieje Europy wstępują w nowy okres, wymaga 
ją ty  przygotowań i konsolidacyi. Poczuli to nawet 
socyaliści niemieccy i uważali za właściwe ogłosić 
się nie kosmopolitami, za jakich ich miano, lecz 
patriotami, którzy w razie wojny staną w żołnier
skich szeregach.

Do takich zuaków czasu należy zmiana prze
konań Bismarka. Wiadomo, że w swych H am b. 
N acnrichten  on stale ubolewał, iż nowy rząd nie
miecki popsuł pozycyę polityczną Niemiec przez 
to, że się zbytecznie zbliżył do Austryi i Anglji, 
a oddalił od Rosyi i jeden „lejc" wypuścił z ręki, 
lejc rosyjski, najpotrzebniejszy dla berlińskiego 
woźnicy. Teraz Bismark cofa te wszystkie uwagi, 
bo nie chce być mniej patriotycznym od socya- 
lLtów Pisze tedy H am b. N achr. artykuł p. t. 
„Ks. Bismark i Austrya*, w którym między inne- 
ini wypowiada co następuje:

„Nie Niemcy lecz Austrya pierwsza za
pragnęła uzupełnić braterstwo polityczno wojsko
we jeszcze przez wspólny system ekonomiczny. Ks. 
Bismark uzasadniał swoją niechęć dla związku 
celnego z Austryą wielką różnicą w zwycza
jach życiowych, stosunkach, kousumcyjnyuh i po
trzebach ekonomicznych ludności obydwóch państw. 
Ks Bismark przeczy twierdzeniu, jakoby niechęć 
jego dla niemiecko austryackiego związku haudlo- 
wego należało przypisywać polityce rolniczej 
i stwierdza, że życzenia austryackie nie znalazły 
poparcia u żadnego z niemieckich ministrów, lecz 
ich nie odrzucono w szorstki sposób. Austryacki 
argument, iż polityczna i ekonomiczna przyjaźń 
powinny iść ręka w rękę, starano »’ę w Berlinie 
osłabić ze względu na długoletuią polityczną przy
jaźń Prus z Rosyą. Książę Bismark przeczy twier
dzeniu monachijskich N eueste Nachr., jakoby on, 
czy to za pomocą polityki handlowej, czy austryacko- 
rosyjskich stosunków, coraz więcej był dążył do 
usunięcia się od A ustro-Węgier. S ta d n ie  o u- 
trzymaoie pokoju między AuBtryą a Rosyą, jest  
obowiązkiem każdego niemieckiego kanclerza. 
Książę Bismark nazywa wymysłem twierdzenie, 
jakoby on w razie wyboru między Austryą a R o 
syą wolał wybrać przyjaźń Rosyi.

Korespondencje.
WUdeń 13 lipca.

(./•) Uznano w Serbji za potrzebne oznaj
mić coś bliższego o podróży rejeucji i króla i 
rozesłano odpowiedni półurzędowy komunikat. 
Omowa jego zawiera następujące informacje: Sta 
raniem rejencji jest utrzymywać najściślej lojalne 
stosunki z wszystkiemi mocarstwami. Ten wzgląd 
wpłynął także na program podróży do Rosji i do 
Austro-Węgier, gdyż najwięcej musi na tern zale
żeć, żeby zachować królowi życzliwość tych dwóch 
mocarstw. Że król nie jedzie do Rosji najkrótszą 
drogą ua Wiedeń i Warszawę, lecz dłuższą na 
Kijów i Moskwę, powód jes t  ten, iż podróż ta 
tworzy dalszy ciąg studjów króla, albowiem po
trzeba, aby on dokładniej pozuał Rosję. Podróż 
Dunajem obrano niemniej jeszcze dla tego, żeby 
poznajomić króla z cgromuemi robotami, które 
prowadzą Austro-Węgry około porohów Żelazne, 
Bramy, które to roboty mają dla Seibji doniosłe 
znaczenie, jak niemniej dla wszystkich krajów 
bałkańskich. Król kończy w sierpniu la t  15 do
piero , jes t  jednak bardzo s ta teczn y , pragnący 
wiedzy, przejęty poczuciem obowiązków swego

przyszłego powołania. Rejeucja spodziewa się, 
żc król na obu dworach najlepsze zrobi wrażenie. 
Serbja wie, że cesarski dwór w Wiedniu żywi dla 
dynastji Obrenowiczów szczerą życzliwość, a dy- 
nastja ta potrzebuje przyjaźnego poparcia sąsie 
dnich mocarstw. Austro Węgry niejeduokrotuie 
okazywały, że im powodzenie n n te re sa  Serbji me 
są obojętnemi, więc można oczekiwać, że także 
w tej fazie rozwoju, którą reprezentuje młody 
król, może Serbja liczyć na życzliwość państwa 
wielkiego, wywierającego tak wielki wpływ na losy 
ludów nad dolnym Dunajem.

Tyle komunikat, po zi tern atoli inaczpj 
jeszcze w Serbji podróż tę ’ omentuje, a zwłasz
cza stronnictwo liberalne, kl«>re srodze zagniewa
ne jest na Ristieza za to, że najzupełniej s.ę ako- 
modujo do panującego Stronnictwa radykalnego. 
Otóż głoszą, że powaga rodziny królewskiej jest 
do głębi wstrząśnięta. Dla pozyskania przeto opi- 
nji ludu, dla zewnętrznego efektu, obmyślono po
dróż, która ma uczucia mas ludowych zadowolnić. 
Rosja zaś ze swej struny korzysta ze sposobności 
ażeby podnieść w Bałkanach swój urok, bardzo, 
a bardzo wypłowiały. Przyjęcie zatem w Rosji bę
dzie demonstracyjne. W Austrji zaś jes t  d h  ta 
kich przyjęć stały, obowiązujący, poważny <erc 
moniał dworski, który pozwala omijać trudności, 
zresztą zaś nie ma powodu, żeby młody król nie- 
miał być szczerze przyjęty. Jeżeli jest  istotnie 
rozwinięty, umie patrzeć i pojm ow ać, to zrozumie 
jaka jest  różnica między Rosją i Austrją.

W Izbie dzisiaj p. C z e c z ,  mówiąc o na
szych postulatach w zakresie rolnictwa, ma roz 
trząsać również plany naszkicowane przez mini
stra rolnictwa. O planach tych wyrażają się w o- 
góle posłowie,jako o tcorji jeszcze nie sformuło
wanej, która nieprędko i niełatwo dojrzeje do 
stadjum ustawodawczego. Tok ogromnej akcji so
cjalnej jeszcze żadne państwo nie podjęło; w spra
wach tych nie można wdawać się w eksperyroen- 
ta  zbyt niebezpieczne; ewontualiie u»tawy mogą 
by ć zaJaniem dalekiej przyszłości Wszystko to 
trawda, a jednak ziarno rzucone, zdaje mi się, nie 
przepadnie ; gdy z ławy urzędowej raz takie idee 
jako państwowe, czyli raczej jako uznane przez pań
stwo za możliwe, wygłoszono, to jes t  rzeczą par
lamentu doprowadzić je do normalnego dojrzenia, 
gdyż maczej kierunki wywrotowe wyzyska.ą dla 
siebio rzekomą obojętność i niechęć parlamentu 
wobec ludu wiejskiego.

ZaDim atoli państwowa akcja zabierze się 
do naprawy stosunków ludzkich, ci którzy czekać 
nie chcą, idą dalej na swoję rękę. Ruch t. zw. 

Freiland*, o którym wau> zdawałem spraw ę, 
uzyskał już z górą louo podpisów, więc jaLic 
3000 męskich i żeńskich uczestników; zajmują 
się tą  sprawą 24 gfupy miejscowe’ w całej 
Europie i niebawem nastąpi jednolita organi
zacja tego przedsięwzięcia i wyprawa do środ
kowej Afryki dla wcielenia tam nowego ide
ału ludzkiego społeczeństwa. Komitet akcyjny 
zaczął wydawać swój organ Freiland  i broszurę 
o całym ruchu, we wszystkich językach. Komitet 
otrzymał w d a r z e  ogromne obszary na wscho- 
dmo-afry kańskich wybrzeżach. Komisja pełnomo

stycznego zarzuca tej głowie obozu zniewieściałość, 
pohtykowanie i uleganie rządowi. Szefami opozy- 
cyi są szewc Bagiński (Niemiec), Goldberg i Wild- 
berger (żydzi). Wystąpili oni w pbronie rewolu
cyjnego charakteru stronnictwa i da walncm zgro
madzeniu w tak zwanem Feenpalasl, gdzie się ze
brało 5 tysięcy Bocyalisiów, stoczyli z Zarządem 
zaciętą utarczkę. Bebel zdruzgotał przeciwników i 
zdobył dla zaiządu wotum zaufania, lecz opozyrya 
postanowiła przenieść agitacyę na prowmcyę i s to
czyć drugi bój z zarządem na październikowym 
kongresie w Erfurcie, a także i na międzynarodo
wym kongresie brukselskim, który się o 'będzie W 
przyszłym miesiącu.

Ópozycya żąda: 1) sześciu godzin pracy na 
dobę.; 2) zwalczania istniejącego porządku spo
łecznego wszelkiemi raoźJiwemi środkami; 3) pod
dawania każdej skrawy, obchodzą ej stronmetwo, 
pod powszechne głosowanie człouków.

Ostatnim jowodem do wybuchu waśni była 
mr.wa Yollmara w Monachjum, gdzie on rzekł: 
„Jeśli za granicami Niemiec ktokolwiek się łudzi, 
że w razie wojennej napaści na naszę ojczyznę 
będzie nas miał po swej stronie, to się zawiedzie 
najzupełniej. W razie bowiem wojny jedno tylko 
będzie stronnictwo w Niemczech, t o —armja, a my, 
socyaliści, nie będziemy ostatni w pełnieniu żoł
nierskich obowiązków*.

Te słowa oburzyły rewolucyouistów w stron
nictwie socyalistycznem. Oni znajdują, że wszelkie 
wojny polityczne, nawet w obronie niepodległości, 
nie mają żadnego seDsu, albowiem państwa i wszel
kie odrębności narodowe są niedorzecznością. Ha
łas powstał ogromny, a oliwy do ognia dolał je
szcze Voru>arts\ główny organ stronnictwa, wyda 
wany przez Zarząd Główny. Wiadomo, że w roku 
przeszłym, na zjeżdzie w Halli, polecono Zarządo 
wi wypracować i ogłesić program stronnictwa, 
oraz plan działania. Wywiązując się z tego pole
cenia, Zarząd opublikował ów program wkrótce 
po monach’jskiej mowie Yollmara i wywołnł 
burzę.

Czy tając ten elaborat Zarządu, trudno oprzeć 
Bię przy puszczeniu, że, chociaż ci, co go układali, 
starali się utrzymać w nastroju dawnych odezw i 
programów, nie potrafili mimo to ukryć przed 
światem widocznej zmiany, jeżeli nie w zasadni
czych pojęciach, to przynajmniej w zapatrywaniu 
na taktykę polityczną. Nowy program, ujęty w 
dziesięć artykułów i kilka punktów dodatkowych, 
zawiera tylko takie rzeczy, które, jakkolwiek t ru 
dne do urzeczywistnienia, dałyby się może z bie
giem lat w czyn zamienić bez obalania zasadni
czych form ustroju społecznego, bez walki na ba
rykadach z brouią w ręku, lecz na ławach parla
mentu. To, i ż  praktyczna część nowego programu 
nie wykracza za pokojowe spory polityczne i da

tubotn.ków. Na pierwszym planie umieszczono 
ustawę o o ś m i o g o d z i n n e j  pracy dziennej.

Umiarkowanie tego programu nie uszło uwa
gi ogółu. Wszyscy zadają sobie pytauie. czy wiec, 
który ma się zebrać w Erfutcie dnia 10 paździer
nika, przyjmie takie wyznanie wiary? Nikt nie 
wątpi, że ua wiecu ścierać s ę będą ptądy wprost 
przeciwne. Utarczki, odbywające się już teraz, są 
ich zapowiedzą

Opinja spodziewa się rozłauni w obozie so- 
cyalistycznym i skutek ten upatruje w zniesieniu 
wyjątkowych ustaw. Żywioły umiarkowane między 
socyalistami, szczerze odJane sprawie robotniczej, 
muszą się zupełn.c oddzielić, stanąć na gruncie 
konstytucyjnym i dążyć do koniecznych zmian i 
ulepszeń za pomocą ustaw. Żywioły anarchiczne 
oddzielą się, przejdą do obozu jawnych rewolu
cjonistów i tak też będą traktowani przez społe
czeństwo i władzę. A teu właśnie odłam rewolu- 
cyjny już się skompromitował procesem znanego 
agita tora  anarchicznego Grimma, któremu udo
wodniono kradzież pieniędzy wspólnych, ż a  tę sa
rnę zbrodnię skazauo także innego kasycra socya- 
listyczuego, stolarskiego czeladnika Krathkego. 
Trzeci defraudant, również ba3yer socyalistyczny i 
czeladnik stolarski Fiir.st zbiegi z kasą chorych i 
dotąd go nie odszukano.

Zi Koła polł^kie^o.
(Komunika;).

Koło poselskie polskie odbjlo jtosudzeaie 
w duiu 12 lipca

Przewodniczący p. Jaworski przedłożył wy
stosowane do Koła polskiego petycje : Wydziałów 
Rady pow. niwosaudrckiej, na ręce p. Skarszew
skiego, Rady pow. w Ilorodence na ręce p. Wie
lowieyskiego, Rady pow. w Myślenicach na ręce 
p Popowskiego, o sprzedaż tauiej soli dla b y d ła ; 
dalej petycje Iiaóy pow. nowosaudeckiej i Rady 
pow. myślenickiej o pobór podatku dochodowego 
od dochodu z propinacji w każdym powiecie o d 
dzielnie ; petycje Wydziałów Rad pow. w Jaworo- 
wie i Ilorodence o przyznanie dyet sędziom 
przysięgłym, Wszystkie te petycje Koło uznało za 
załatwione krokami, przedsięwziętymi w skutek 
petycyj takicn samych z innych p o w ia tó w  Pe ty 
cję handlujących trzodą o ułatwienia dla nich na 
targowicy Wiedeńskiej i petyrję tych handlują
cych z Sokołowa, uskarżających się na podwójne 
ich opodatkowanie, przekazano odnośnej komisji 
Koła. Petycje gminy Kłysz w powiecie dąbrow
skim o uwolnienie jej od datków konkurencyj
nych, żądanyih na obronę br?.egów Duuajca, wnie
sioną na ręce p  Kopycmskiego, oddano prze- 

_ . . . .  wodniczątemu i p  Kopycińskicmu w celu przed-
aię pomieścić w granicach prawidłowej pracy u- sięwzięcia odpowiednich kroków. Petycje egzeku-
stawodawczej, stanowi właśuie najważniejszą jego torów podatkowych z Gródka, Chrzanowa, Rawy
s tro n ę .

Niejedno, co w tym programie powiedziano, 
wyda się dziwacznem lub wprost niewykonatuem 
w dzisiejszem państwie i społeczeństwie niemiec- 
kiem — wiele atoli żądań, tam zamieszczonych 
spełniono już w innych k 'a ja vh ,  są zaś między

cna niebiw, m tam wy ruszy, żeby budować bar tk i  artykułami programu i takie, które gdzieiudziej
i obozowiska i sprawić parostatek. Doświadczenia 
tylu poprzednich u t o  p i j  są skarbnicą, z której 
ten ruch mądrość swoję czerpie; zabiera się do 
rzeczy na warunkach zupełnie nowych, więc uspra
wiedliwioną jes t  ciekawość, jak  się powiedzie ten 
rm h, jakie nowe doświadczenia okażą, że „króle
stwo z tego świata11, raje i eldorada, są złudze- 
uiem.

P. S. Poseł Czecz podniósł wielkie znacze
nie pomysłów ministra rolnictwa Ten głos p rak 
tycznego rolnika zasługuje na uwagę.

spotkać można w programach stronnictw dość u- 
miarkowanych.

Wymieniwszy, jako punkt pierwszy, powszech
ne i mczem nieograniczone prawo głosowania i 
przyjmowania mandatów, które w równej mierze 
służyć ma mężczyznom i kobietom, czynią autoro- 
wie programu pewne ustępstwo, ustanawiając nie 
20, lecz 21 rok życia jako termiu, w którym się 
praw wyborczych nabywa. W dalszym ciągu jem 
mowa o zaprowadzeniu bezpłatnej nauki we wszyst
kich szkołach, do czego obecny stan w Niemczech 
bardzo się już zb liża ; dalej o zuiesieniu armji 

Berlin 12 hpca. stałej i poprzestaniu na oddziałach pospolitego 
(:) Nie dziesięć, ani ośm, lecz tylko s^eść ru^zema; o bezpłatnym wymiarze sprawiedliwości, 

godzin na dobę powmieu pracować robi tn ik ! —  o bezpłatnej pomocy lekarskiej i aptecznej, o 
lak ie  jest  nowe żądanie socyalistów, którzy równo- obowiązku państwa, albo gmin dostarczania Laż- 
cześnie wypowiedzieli wojnę swemu Zarządowi demu roboty, o mieszkaniach robotniczych, osądach 
Głównemu, składającemu się z Bebln, Liebknech- , rozjemczych, a wteszaie o ogólnej reformie podat- 
ta i Yollmara, oraz kilku sekretarzy, kasjerów i kowej. \Y punktach dodatkowych wymieniono kil- 
płatmków. Opozycja w łouie stronuiciwa socyali- ha ustaw, pożądanych dla polepszenia bytu ro-

ruskiej, Doliny, Mielca, Turki, Łańcuta , Rzeszo
wa, Kolbuszowy, Śniatyna, Cieszanowa, Drohoby
cza, Trembowli i Żydaczowa, o stabilizację ich 
posad, oddano polskim członkom komi-ji bud
żetowej.

Następnie przewodniczący p. J a w o r s k i  
zabrał głos i przedstawił, że jak tylko dzienniki 
krajowe i listy prywatne przyniosły wiadomość, 
że służba leśna ks. Hohenlohego i żandarmi wę
gierscy wstrzymali urzędową czynność komisji 
sądowej austrjackiej na gruncie przy Morskiem 
Oku, iidił się zaraz 11 bm. do ministra spraw ie
dliwości z zapytaniem, czy ma urzędową relację
0 tym wypadku, a gdy minister oświadczył, Ze 
nie ma żadnej relacji, domagał się. F.by jej żądał 
drogą telegraficzną, co p. minister przyrzekł u- 
czynić Ponieważ prezesa ministrów br. Taatfego
1 ministra dla Galicji p. Zaleskiego nie ma obe
cnie we Wiedniu, przeto nic mógł do nich uczy
nić kroków, le ? jak  tylko w dniu jutrzejszym 
powrócą do Wiednia, uda się do nich w imieniu 
posłów polskich z zapytaniem: co rząd ausltjacki 
zamierza uczynić w obec nowc-go faktu nurii-z-- 
nia granicy galicyjskiej i wstrzymania p zein u ą  
przez oficjalistów właściciela, dóbr leżących w Wę
grzech i przez żandarmów węgierskich czynnośti 
urzędowej komisji sądowej austrjackiej na gruncie
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(Ciąg dalszy.)
Nie odpowiedział WTadysław wprost na py

tanie kapitana, tylko wychylając pełną szklaukę 
czerwonego wina, przez rciśnięte zęby rzucił za
pytanie :

—  Cóż Waler na to? Co nasza gwiazda, nasz 
nieskazitelny ?

—  Ęj, Władek, w głowie ci się mięsza. Skądże 
znowu ten ton względem Zienwicza?... Żebyś wie
dział, że to jes t  gwiazda; jestto człowiek, któremu 
byłbym bez wahania mnję baterjg powierzył. Do
świadczony, a wyrozumiały 1 Sam słyszałem, jak 
Jadwisi powiedział, że z góry potępiać nie można; 
że kamieniem rzucać na młodzież za to, iż czasem 
pohula, nie godzi się, bo hulano zawsze i wszę
dzie, a bardzo często z hulaków najtężsi ludzie 
wychodzili.

— lim , hm... obrócił wodę na bwój młyn — za
uważył, nie przerywając kapitanowi Władysław, 
który praw ienie  n i- jad ł ,  tylko czerwone wino pit 
szklankę po szklance.

— Bądź chłopcze sprawiedliwym Co to „wodę 
na swój m łyn“ ? Ta woda może obracać wszystkie 
wasze młyny .. tak twój, jak Karolka, jak tego Ur- 
6yÓBkiego. Każdemu z was się przyda, bo każdy 
i  was hula, ki^dy usprawiedliwienia potrzebuje,

a z  każdego, jeżeli się ustatkuje, może być po
rządny człowiek. Rozumiesz?

— Rozumiem z tego wszystkiego —  przerwał 
opryskliwie Władysław — że nie mam ua co ra
chować, że wszystko przepadło, że panna Jadwiga 
raczyła zażartować sobie ze muie, że... niech to 
Wszystko djabli wezmą 1 Sprzedam konie, majątek 
żydom wypuszczę, a sam pojadę do Ameryki robić 
fortunę Dopiero ja k  z mtljonem powrócę, to może 
jaka panna raczy za mnie czy t tż  za mój miljon 
wyjść... Podły krajl

Napróżno starał się kapitan  powstrzymać 
wezbrany potok władysławowej wymowy, nic nie 
skutkowało, młody człowiek unosił się coraz bar
dziej. Wreszcie uciekł się staruszek do heroicz
nego sposobu: uderzył dłonią z całej Biły w Btół, 
aż szklanki zadźwięczały, i równocześnie krzyknął 
co mu sił s tarczyło :

—  Głupiś, Władku! głupiś jak stołowe nogi!
Na te słowa Władysław zamilkł, a staruszek

mów.ł dalej grzmiącym głosem:
— Głupiś! powiadam ci, żeś głupi, tak jak  

każdy młody oficer jes t  głupi. Pójdz.e na armatę, 
na b3gnety, uniesie się, da się zabić.,, dałby się 
zab.ć dziesięć razy, gdyby to było możhwem, ale 
cierpliwości nie ma za trzy grosze. Zaraz wszyst
ko do góry nogami... zaraz ona siaka a taka, z a 
raz do Ameryki.. Tfu! głupstwo i absurd najwię
kszy... Pluń na to gadanie. Nałgała czegoś tam na 
ciebie Mónchówna... A choćby nawet i prawdę po' 
w edz ia ła !

— Pewno nieprawdę — przerwał mu Władysław 
spokojniejszym już touem.

—  A choćby i prawdę, to co? W.dzisz, każda 
kobieta, każda paoua tak samo w gorącej wcdzie 
kąpana jak  ty. Z razu za ra z : „Gwałtu 1 zdradził 
moje uczucia 1 kłamał mi przywiązanie! -  Udawał

przedouiną miłość, a tu umizgał się do-aktorzy cy.* 
Później z aczD ie  rozmyślać, zacznie tłumaczyć, a 
tłumaczenie znajdzie zawsze; bo woli w gruncie 
rzeczy, żeby dla niej zostało prawdziwe przywią
zanie, uczucie stałe, a dla aktorki chwilowe unie
sienie, szał młodości, zapomnienie.

— A, a! To wszystko jej ta  małpa wypaplała? 
— zawołał uuosząc się znowu Władysław. — Co 
za hezwstydnica, jak  można dziewczynie takie rze
czy gadać!... Powiedz mi kapitanie wszystko, co 
ona jej mówiła.

—  No cóż? Towiedziala to, co panna pannie 
może powiedzieć, a one sobie teraz wiele mogą 
powiedzieć... Z razu Jadwtsia nic gadać me ebeta 
ła  tylko chmurzyła się i niechętnie głową ki
wała, ale jak zabrałem się do niej, Jak zacząłem 
wyciągać na słówka, tak powoli wyśpiewała mi 
wszystko... Śmiałem się z mej i perswadowałem, 
źe to głupstwo, że każdy to samo robił itd. Dość 
żem dziewczynę udubiuchał zupełnie i powiem ci 
po prawdzie, że mam wszelką nadzieję, że to się 
dobrze skończy... Bylebyśmy mieli marszałka za 
Bobą

—  Cóż marszałek? Pewuie strasznie na mnie 
rozgniewany? — zapytał Władysław weselszym 
już tonem.

—  Marszałek!... Nie troszcz no się o niego! 
Mądry on jak  rzadko znaleźć człowieka, choć ni
by cichy i trzech zliczyć nie umie, wie on jednak, 
kto co wart. 1 ręczę ci, że dałby ze dwa folwar
ki i jeszcze gotówką dołożył, żeby jego Józek był 
takim hultajem jak ty. Ob wie nasz marszałek 
jak Lawa rośuie i ręczę ci, że nie będzie przeciw 
to b ie . . Teraz szczególniej, gdy mu opiszę jak to 
ty zabrałeś się do gospodarstwa, gdy mu duniosę 
że z nietoperzami się nie wdajesz, źe w dziea

pracujesz, a w nocy spisz... Ręczę za to, że dopo 
może nam z całego serca.

—  A marszałkowa? Czy wie o tej historji opo
wiadanej przez Ninę?

—  E h! nie wie... Ktoby jej to powiedział?
Z nią byłoby niebezpiecznie, na szczęście nie ma 
Nina tak śmiałej gęby, żeby z taką opowieścią do 
marszałkowej się pospieszy ła .. A jeżeli chcesz wie
dzieć, to powiem ci serjo, że marszałkowa to twój 
największy przyjaciel i gorący partyzant... Oczy 
by sobie dała za ciebie wydrapać. Sam nie wiem 
za co cię tak  lubi, powiada zawsze, że jej nie
boszczkę swoją matką przypominasz.

Obiad się skończył, Władysław prawie zu
pełnie uspokojony, rozruszał Bię bardzo i w pad ł 
w dobry humor... Kazał Stanisławowi przynieść 
z piwnicy małą buteleczkę bardzo Btarego w ę
gierskiego wina, które kapitan znał od dawna i lu
bił bardzo.

— O, to mi nektar, kawalerze! — zaw o ła ł sta
ry ujrzawszy buteleczkę. — To mi napój szlachec
ki i rycerski... Nie te jakieś waszp pachnące w ód- 
czyska, Lkwory, które po k iep sk ich  obiadach te
raz spąacie... Kieliszeczek takiego wina odmłodzi. 
Tylko ostrożnie Władek, żeby ci na przenosiny 
wystarczyło. .

—  Wystarczy i ua później I
—  H al h a l  h a l  Na chrzciny? Co? — wołał 

stary pociągając po kropelce bursztynowego pły
nu, — przezoruyś, hultaju! Oh! przezorny i pe
wny s ie b ie ! No, za twoje zdrowie, żeby ci się do
brze działo, żeby zacna krew marnie na świetie 
uie przepadała. Oh jak  sobie nieboszezjka pre
zesa przjpomuę, albo twoich rodziców... Beże. 
Boże kochany, gdzie tacy ludzie teraz?

—  Kapitanie! powiedzcież mi — aags^aął po

chwilowem zadumaniu Władysław — jak  to ma 
z tym balem być?

— Jak to ?  Ćo ma hyc z balem ? — pow .órzył 
kapitan niby zc snu jakiego przyjemnego s ę bu- 
dz.ąc i nie rad że go obudzono — I l in ! co ma 
być z balem? Będzie bal, będą tańczyć.

—  Wiem! wiemł Ale kiedy, jak którego iLia 
co ma być?

—  Zaraz, czekaj! Nasamprzód zjtulą s;ę wszy
scy w wigilię urodzin .. duia 24 września, będz e 
taka wiesz asamblu... niby rau t jak wy to tersz 
nazywacie; panowie będą grać w kaitv , panie
i panny rozmową się zabawiać... Na drugi dzień 
rano wielkie polowanie z ch a r ta m i .. do trzeciej, 
czwartej, może później, odpoczynek, o sódm*j, 
panie, ogromny obiad, a po nim Lopki do rana... 
na drugi dzi. ń to samo, jak  się uda

— A kto będzie?
—  Sławnyś ze swoim pytaniem! — śmiał się 

staruszek ciągnąc wino, a oczy co raz mu się r o 
biły mniej?ze i powieki się sklejały. — l y  pytaj 
lepiej kogo nie będzie ? Cały św ia t.' uż to nasz 
marszałek, to demokratyzuje się zanadto. Aż wojna 
już  oto była z Walerym- Pozapras 'a ł  — wyobraź 
Bobie — wszystkich Wądzolskirh, M ebelskch, 
Wiszniarów, gdzie jaka  hołota była i naturalni?, 
że to wszystko poprzyjeżdża, bo rade później 
po parafiach się chwalić stosunkami z m arszał
kowskim domem... Nie poradzisz jeduak. taka  już 
jego natura. Demokracja czy co?

—  Albo zbyt wysoko idąca a rys tok rac ja— o l-  
powiedztał z przekąsem Władysław —  i cosarz 
przecież zaprasza do siebie różnyoh stanów ludzi, 
a czuje się wyższy nad wszystkie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



galicyjskim. Nie udawał się do prezesa ministrów 
wspólnych hr. Kalnokyego, albowi< m minister ten 
nie byłby mu dał odpowiedzi przed porozumie
niem się z prezesem ministrów austrjackich hr. 
Taaffem, nieobecnym w Wiedniu.

Dalej przewodniczący zaznaczył, że Koło 
polskie, zajmując się tą sprawą czyni to z za
strzeżeniem, że nie zamierza wcale wpływać w 
czemkolwiek na wiążący się z tą  sprawą spór 
prawno-pry watny o własność gruntu przy Mor- 
skiem Oku. Jednakże Koło posłów polskich uwa
ża za swój obowiązek zająć się tą  sprawą z po
wodu, że jako posłowie z Galicji powinni dbać
0 nienaruszalność granic kraju, o powagę i prawa 
władz krajowych austrjackich, wstrzymywanych 
przemocą w swych czynnościach urzędowych na 
gruncie galicyjskim przez oficjalistów prywatnych
1 przez żandarmów węgierskich-; wreszcie z po
wodu, iż nie chcą, aby ich spotkał zarzut, że nie 
uczynili wszelkich kroków, będących w ich mo
cy, aby ostzedz rząd i zapobiedz możliwym krwa
wym zajściom w miejscu naruszenia granity kra 
ju, których obawiać się lada dzień można

Przewodniczący wreszcie dodał, że jak  tylko 
otrzyma odpowiedź prezesa ministrów, zaraz 
przedłoży ją  Kołu polskiemu.

Koło uchwaliło, że całe oświadczenie prze
wodniczącego bierze do wiadomości i solidaryzuje 
się z jego zapatrywaniem.

Następnie przystąpiło Koło do obrad nad 
postępowaniem swojem przy uchwalaniu budżetu 
sprawiedliwości.

Przewodniczący zawiadomił, że w skutek 
dawniejszej uchwały Koła zapytał się ministra 
sprawiedliwości, czy i kiedy przedłoży Kadzie 
państwa ustawę zaprowadzającą postępowanie są 
dowe cywilne jawne i ustne. Minister oświad
czył, że badania co do reformy procedury cywil
nej toczą się w ministerstwie, ale zaprowadzenie 
reformy postępowania sądowo-cywilnego połączone 
będzie z wielkimi w ydatkam i; w jesieni v. b. 
wniesie minister nowelę, zawierającą część zre
formowanej procedury, zaś projekt ustawy refor
mującej resztę postępowania rywilno-sądowego 
zamierza wnieść dopiero później.

Pos. P  i n i ó 8 k i  przypomniał, iż Koło po
wzięło już uchwałę żądającą przedłożenia projektu 
ustawy przeprowadzającej c a ł k o w i t ą  r  „-formę 
procedury cywilnej. Komisja prawnicza orzekła 
także jednomyślnie, iż nie zgadza się z zaprowa
dzeniem częściowej reformy. Nie można bynaj
mniej zważać na to, że wydatki będą większe, 
aby przeprowadzić tak ważną i pożądaną przez 
wszystkich reformę. Ponieważ doty-hczas pos. 
Madeyski występował z tern żądaniem, przeto on 
teraz przedkłada rezolucję sformułowaną przez p. 
Madeyskiego, którąby posłowie polscy wnieśli w 
Izbie przy rozprawach nad budżetem spra
wiedliwości.

Rezolucja ta  brzmi :
„Wzywa się c. k rząd, ażtby o ile możno

ści jak najrychlej przedłożył Radzie państwa pro
jek t  ustawy, któraby w całym zakresie procesu 
cywilno-sądowego zaprowadziła postępowanie u- 
atne i jawne*. (Dokończenie nastąii,)

Rada Państwa.
(Telegramy Pi \ eg>ądu.)

Wiedeń 15 lipca. P o s i e d z e n i e  i z b y  p o 
s łó w .  Minister sprawiedliwości hr S t h o e n b o r n  
w mowie swej oświadczył, że rząd go'ów jes t  prze
prowadzić reformę sądową, jednakże ze względów 
finansowych musi reformy procedury cywilnej czę
ściowo dokonywać. Wprawdzie cała reforma jest  
już  przygotowana, jednakże część dotycząca refor
my postępowania przed sądami pow atowemi b ę 
dzie mogła już w jesieni być załatwiona. Zrobio
no uwagę, że sprawiedliwość nie powinna porzu
cać chrześcijańskiej pod'tawy — owóż z tem zga
dza się minister w zupełności, gdyż nie t\lk<> u- 
znaje te wielkie humanitarne rezultaty, jakie wy
dało cbrześcjaństwo, ale także csobiście &t >i na 
gruncie tej religii, w której się urodził. Co się 
tyczy stanowiska sędziów względem narodowi ch 
aspiracji, będzie minister surowo prze-trzegał nie
zawisłości sędziego, je.dnakże ubolewać by mus ał, 
gdyby narodowe uczucia w sędziach taką miały 
przewagę, iżby wywierały nawet wpływ na wyroki 
przez nich wydawane. W sprawie konfiskaty ga- 
zet nie może minister nic innego uczynić jak tyl
ko dawać ogólne wskazówki. Minister przyznaje 
to, że zdarzają się czasem knnfiikta między urzęd
nikami a obywatelami n*leząr.emi do innej religji i 
że często brak taktu jest  powi.dcm tak eh konflik 
tów. Urzędnicy powinni tak sprowowrć swe czyn
ności aby religijne uczucia ludności były szano
wane, oczywiście nie kosztem równouprawnienia 
zagwarantowanego ustawami zasadnie orni.

Na wywody p. S lavka , który azwał wie
deńską konferencję ugod wą — koni rencją czy-

Nowa metoda leczenia.
Niepospolitą sensację sprawiła w Pary

żu propozycja niejakiego doktora Henryka 
Krohna, który w ubiegłym tygodniu złożył na 
ręce p. Levrand, prezesa rady municypalnej mia
sta, Paryża czek na lOi),OuO franków z ży 
czeniem, aby rada  zapoznawszy się z treścią jogo 
broszury ,M id ic in e  r e f o r m i e usunęła zupełnie 
medycynę dzisiejszą i sj osón traktowania chorych 
z obrębu szpitali paryzkich. Pan Krobn nie zdaje 
się być reklamistą, nie jest również filantropem. 
Ma on system, w który wierzy głęboko, a  w tem, 
co mówi nie rzadko spotkać się można z myślą 
mi zdrowemi, z dowodzeniem racjonalneni. slu- 
sznem W jednem zaś słowie streszczony system 
pana Krohn przedstawia się j.-.ko powolny odwrót 
człowieka na łono natury. Niezupełn e jest to za
chęcające, ale przypatrzmy się broszur?e dra 
Krohn i jego poglądom dotyczącym chorób, jakim 
organizm ludzki dziś podlega Są tu rze zy drść 
ciekawe.

Syatem dra Krobn właściwie systemem nie 
jest,  polega on bowiem jedynie na negacji wszel
kiego systemu, wszelkiej metody leczenia

„Natura, —  powiada on —  znajduje ziw.rze 
sposób uleczenia choroby bez niczyjej pomocy*.

„Choroby stają się chronicznemi i nieule- 
c alnemi w skutku wprowadzenia zbytecznego cie
czy lekarskich do organizmu*

„Choroba jes t  walką natury usiłującej wyda 
lić z organizmu czynniki niezdolne do assymilacji 
nagromadzone w skutek zatkania dróg mających 
je  odprowadzić*.

Za jednę z takich dróg, jednę z najważ 
niejszych uważa autor skórę i jej pory. Skóra ta 
jednak zdaniem jegc tylko wówczas funkcję swoją 
spełnić może, gdy włosem jes t  porosła Zwierzęta 
cnornją znacznie mniej niż człowiek dlatego wła-

sto prywatną kilku posłów niemieckich, czes
kich i ministrów, oświadczył minister, że za
patrywanie to jest mylne i nie przystoi na
wet nazywać prywatną konferencją tak ej kon
ferencji którą zwołał prezes min srrów. Następ
nie odpierał minister zarzuty, podniesione prze
ciwko czeskim członkom konferencji ugodowej, j a 
ko całkiem nieuzasadnione i omawiał wszystkie 
szczegóły ugody czesko-niemieckiej. Co się tyczy 
kwrstji językowi j, przyznaje mimster istnienie ru
chu młodoczeskiego, jednakże ruch ten nie p o 
wstał z własnego popędu ludności, lecz wy
wołali go przywódzcy stronuictw i prasa. Co do 
języka służbowego, to w przyszłości szczególuie 
przy układan u ustaw, będzie można zadośćuczy
nić niejednym skargom i życzeniom, oczywiście 
p r / r s  rzegając zawsze t-j zasady, że wedle zapa
trywania iządu właściwym językiem służbowym 
w wewnętrznej służbie musi pozostać nadal język 
niemiecki Mowę swą zakończył minister odwoła
niem się do Izby o poparcie wielkiego dzieła re 
formy sądownictwa. (Żywe oklaski).

Przemawiali jeszcze pp. Kokoscbinegg. Tro
jan i Potoczek i przytaczali różne skargi i życze
nia, poczem przerwano obrady i odroczono je do 
dzisiaj.

** *
Okoliczność, że poseł Popowski nie kandy

dował w tym roku do delegacyj wspólnych, dała 
uiektórym pismom powód do powtórzenia tego, co 
doniosła J ^ o w a  Presse, że p. Popowski dla tego 
nie kandyduje, że mowa jego, wygłoszona podczas 
rozpraw nad budżetem ministerstwa obrony kra
jowej, sprawiła w Kole polskiem bardzo przykre 
wrażenie, a zwłaszcza ustęp, w którym powiedział, 
że „cały slawizm nie jest dlań nawet szczypty ta 
baki wart.* Teraz ta  sama N uw a Presse  jes t  zmu
szona skonstatować na podstawie informacyj, otrzy
manych ze sfer parlamentarnych, że pogłoski te 
są całkiem nieprawdziwe, a w Kole polskiem nie 
odezwał się ani jeden głos przeciwko wystąpieniu, 
p. Popowskiego, który zwracając się przeciwko 
„atawizmowi11, miał na myśli pauslawizm, posłu
gujący się wygodną pokrywką slawizinu, ażeby 
pod nią niepotrzebnie dążyć do urzeczywistnienia 
panslawistycznych celów. Powody, dla których p. 
Popowski w tym roku nie kandydował do delrga- 
cyj, były natury czysto prywatnej i nie stoją 
w żadnym związku z polityką.

*
*  *

Podczas obrad nad budżetem ministerstwa 
handlu, wystąpił poseł Lueger z żądaniem, aby 
treść austro-nieraieckiego traktatu  handlowego t e 
raz już ogłoszono, celem uspokojenia ludności, 
która boi się, aby interesa przemysłu austrjackie- 
go nie zostały poświęcone na korzyść rolmctwa — 
z czngo naturalnie tylko Węgry korzyśćby od
niosły.

Minister handlu mgr. Baąuehem odpowie
dział na te wywody p. Luegera i podniósł prze- 
dewszystkiem, że nie należy przesadzać w tem 
wyszukiwaniu różniey interesów, gdyż różnica in
teresów zachodzi nie tylko między Austrją a W ę
grami. ale jest  ona wszędzie, między jeduym kro 
jem przedlitawskim a drogim, między jedną czę 
ścią kraju a drugą, między miastami a wsiami 
jednego i tego samego kraju, a nawet w tej sa
mej miejscowości między rozmaitemi sposobami 
zarobkowania. Trak ta t handlowy musi się liczyć z 
wielką sumą interesów ekonomiczuych i powinien 
być kompromisem między tenn różnemi interesa 
mi. Co się tyczy ogłoszenia traktatu , to rzad nie 
może tego teraz uczynić, raz dia tego , że t r ik  
ta t  ten nie jest  jeszcze ostatecznie podpisany, 
lecz dopiero „parafowany* t. z. j odpisany pierw- 
B2emi literami imion i nazwisk, a powtóre dla 
tego, że na podstawie tego projektu traktatu  to
czą się obecnie rokowania z innemi państwami. 
Sprzeciwiałoby się zatem zwyczajom międzynaro 
dowyrn teraz już, a więc przedwczi śnie, ogłaszać 
ten traktat. Gdy przyjdzie czas, wówczas pozna 
Izba posłów treść traktatu  i będzie mogła wydać 
o nim swą opinję.

★ **

Obszerny program reform rolniczych, mają
cych na celu podniesienie stanu włościańskiego* 
rozwinięty w radzie państwa przez ministra ro l
nictwa hr. Falkenhayna, znany jert czytelnikom 
zarówno ze sprawozdań telegraficznych, jakoteż 
ze wczorajszej korespondencji wiedeńskiej. Dziś 
podajemy tyIko, co Kuło polskie powiedziało o 
poglądach ministra rolnictwa. Imieniem Kola poi 
skń-go zabiał głos poseł C z e c z  i wyraził na
dzieję, źe ten program ministra urzeczywistnione 
zostanie w ciągu bieżącej kadn łl j i  Rady państwa. 
„Cieszy ra s  to — rzekł p. Czecz, —  że minister 
rolnictwa tak dobrze obznajomiony jest  z kwestją 
.-towarzyszeń rolniczych i że w tej mierze rozwi
nął daleko idący promy.m. Koniecznie trzeba ura
tować stan włościaii-ki od kataklizmów, do któ-

śnie zdaniem autoia, że pokryte są sierścią. 
Niozdrowie ludzkie płynie między innemi ztąd 
głównie, że czł >wi- k no i odzież, która unie
możliwia porost włosów.

„L'siejemy przedwcześnie, — mówi autor -
i roł"dzień> & trudno od starca rozióżnić Łysieje
my zaś jedynie i wyłącznie dlatego, że głowę 
nakrywamy kapeluszami i czapkami Łysina współ
czesnego człowieka ma zupełny kształt i pi ze 
strzeń nakrycia głuwy. Jak  gdyby ją  kto w.kroił 
Poniżej z ś, dokoła, gdzie n .krycie głowy nie 
sięga, wbsy rosną swobodnie. Tak jest. Czy to 
w szlafmycy śmiesznej pamięci, czy w przeró
żnego kształtu kaskach i pirogach, czy w rurze 
kominowej, która się dziś kapeluszem nazywa, 
człowiek współczesny pracuje nad tem, aby mu 
wypadały włosy z tej części Organizmu, gdzie 
najbuj uej porastają. I żądanie to osiąga w zupeł
ności Rosną włosy na jego głowie obrączką tam, 
gdzie kapelusz nie sięga, rosną na przestrzeni 
swobodniej aż do kołnierzyka, Poniżej, gazie 
odzież ciaio pokrywa, włosy znikają znowu Nie 
jest  e to dowodem, że człowiek sam jest  swej ły
siny sprawcą*!1*

„Kobiety lepiej umieją konserwować tę cen 
ną ozdobę jaką  są włosy, nosząc przez kokieterję 
kapelusiki lekkie, przejrzyste, które  całą głowę 
widzieć pozwalają nie pokrywając jej szczelnie, 
jak to czynią mężczyźni. Te jednak które noszą
s.-yni ny, łysieją również i to ściśle w tem miejscu
które s/ynion uciska*.

Podajemy tu próbkę rozumowania dra Krohn, 
który rozbiera w podobny sposób wiele kwestyj 
z dziedziny hygieny Że naprzykład jest prze
ciwny gorsetom, o tem zapewnia1 nie trzeba;
jednocześnie atoli jes t  przeciwnikiem dekoltowa- 
nia, co byłoby trudnem do ziozumienia, ile że to 
jes t  właśnie „odsłanianie* skóry celem ułatwienia 
jej porostu, połączonej z nim zbawiennej transpi- 
racji i t. d i t  d Dr Krobn wszelako objaśnia, 
że epizodyczne odsłonięcie gardła, gdy cały orga
nizm je s t  okryty, powoduje zaziębienia, z któremi

ryęh dopiwwadziło go praktyczne zastosowanie sy
stemu manebesterskiego*.

„Austrja nie jest  państwem przem/słowem, 
licz przedewszystkiem państwem rolniczem.*

Mówca uznaje z wdzięcznością życzliwe in
tencje ministra — stwierdza jednak, iż ta  życzli
wość bardzo jes t  potrzebną dla Galicji, w której 
jeszcze wiele wypada uczynić z tego, co dawniej 
zaniedbano. Jeżeli za obecnego ministerstwa rol
nictwa z ogólnej sumy subwencyj państwowych 
przypada 40 procent na Galicję to nie odpowiada 
to jeszcze zawsze faktycznym stosunkom. Mówca 
wskazuje na to, iż Czechy mają 40 szkół rolni
czych, Galicja zaś tylko 14. Jes t  to niewłaściwy 
stosunek, który jak najrychlej musi być zmie
niony. Mówca zaznacza także, iż podatkiem spi
rytusowym i naftowym Zustała Galicja ciężko 
dotkniętą.

Mówca przytacza cały szereg życzeń, k tó
rych spełnienie w interesie Galicji poleca mini
strowi. Podnosi szczególnie brak rolniczo-technicz
nego departamentu w ministerstwie rolnictwa i 
domaga się powołania do ministerjum wybitnych 
galicyjskich sił fachowych. Dalej żąda wydatniej
szego popierania chowu bydła rogatego i wska
zuje, iż subwencje z roku na rok się zmniejszają, 
a wreszcie wyraża życzenie, aby minister uczuł 
się reprezentantem- stanu rolniczego i przejął się 
przekonaniem, iż całą olbrzymią ludność rolniczą 
ma za sobą.

Nie powinno się zapominać o t i m ,  że nie 
kto inny, tylko rolnik austrjacki usunął deficyt z 
budżetu. Jeżeli się tę  okoliczność porówna z tem i 
drohnemi subwcnćj imi, to mimowoli przychodzi 
na myśl bajka o owej kurze, która znosiła złote 
jaja, a mimo to ją zabito. Wreszcie domagał 
się p. Czecz, aby minister w przyszłości wydawał 
większe suiny na cele rolnictwa, bo przez to po
dniesie siłę podatkową motidrchji.
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Lńrów 15 lipen.

Dar. Gminie W achsm nnd, w pow iecie nowo- 
taagskim  darow a! Cesarz 100 zł. na pokrycie d luęu 
zaciągniętego n a  budowę kościoła.

Z uniwersytetu. 8 top ień  m agistrów  farm acji 
o trzym ali na  uniw ersytecie lwowskim dnia 14 b. ni. 
pp. A lfred Fab ian , M H erszdórfer, Lebedow icz L u 
dwik z odznaczeniem, O berlender M aurycy, Zygmunt 
Klein, E . B urdascb, E . Gomuliński, Z ygm unt H asz- 
czyc, K. Ilo ritza , M. Kriss, R . K urzeja, M irkiewicz J., 
R osenbach B., S t. Solecki, E . Schenker i A rpad Obst.

P . Jęd rze j Knsionowicz, kan d y d a t adw okacki w 
Cieszynie, rodem  z Gdowa w G alicji, o trzym ał na 
un iw ersytecie jagiellońskim  stopień d o k to ra  praw .

Mianowania. Rada szkolna krajow a zam iano
w ała  P io tra  Ostrowskiego, stałym  nauczycielem  szko
ły eta tow ej w O leszow ie; P aw ła  Z dania, sta łym  nau 
czycielem  szkoły etatow ej w Dobrzechowie.

Konkursa. Prezydju  m N am iestn ictw a rozpisało  
z term inem  do końca lipca b. r. konkurs na  posadę 
p rak ty k an ta  konceptow ego z rocznem  adjn tum  w kwo
cie 5 0 0  zł.

Wybór uzupełniający dwóch członków  R ady
powiatowej w Zaleszczykach, z grupy  większych po- 
Biadtości, rozpisało N am iestnictw o na dzień 25  s ie r
pn ia  b. r.

Muzyka wojskowa, W raz ie  pogody grać bę
dzie dziś we środę na  Strzelnicy.

Dyrektorem krajowego archiwum aktów  grodz
kich i ziem skich, m ianował W ydział krajow y zgodnie 
z p ropozycją A kadem ji um iejętności, d ra  Oswalda 
B alzera p ro feso ra praw a polskiego w uniw ersytecie 
lwowskim. R edakcję w ydawnictw a aktów grodzkich  i 
ziemskich, osieroconą po ś. p. L iskem , po raczy t W y 
dział k ra jow y , zgodnie z propozycją A kadem ji, d r.
A. P rochasce, wydawcy kodeksu W ito łda. R edakcji 
te j dr. B alzer nie mógi się podjąć z pow odu zbyt 
licznych zajęć, połączonych z obow iązkam i profesor
skimi.

P- Henryk Strzelecki, dy rek to r szkoły leśnej 
wniósł dzisiaj — ja k  donosi jedno  z pism rannych  —  
na ręce księcia m arszałka krajow ego rezygnację  ze 
swej posady.

Panna Helena Yacarescu, poetka  rnm nńska, 
eks-narzeezona ks. F erdynanda rum uńskiego następcy  
tronn, zachorow ała śm ierteln ie w zam ku Petesch . L e
karze obaw iają się zapalenia mózgu. K rólow a ciężko 
strap iona  tą  chorobą swej ulubienicy bawi u je j łoża.

T eatr krakowski rozpoczął w dniu 5 lipca 
szereg przedstaw ień w K rynicy.

W sprawie zatargu o Morskie Oko wydał
już sąd  pow iatow y now otargsk i wyrok skazujący 
księcia Ilohenlohego za bezpraw ne naruszenie parceli, 
będącej p ryw atną w łasnością h r, Zam oyskiego, a po
łożonej iv T a trach  galicyjskich powyżej Mor: kiego Oka 
—  na k a rę  1 .000  zł. B udynek, wystaw iony na  tej

też sztuka lekarska ustawicznie ma do czynienia 
Życzy sobie przeto szanowny medyk abyśmy, jak 
się wyżej rzekło, powoli do natury wracali, odwy
kając od., noszenia odzieży. Ładna perspektywa 
Do pani Caruot zaś wnosi instancję, aby dała 
przykład sama... zaprzestając się dekoltować i 
wprowadzając ten zbawienny obyczaj na zebra
niach, jakie u siebie w E ly u e  urządza. Czy pani 
Carnot usłucha —  zobaczymy.

A teraz czy wysłucha prośby dra Krollu ra 
da municypalna miasta Paryża i zastosuje życze
nie jego powrotu na łono natury do pacjentów 
leczących się w paryskich szpitalach? Choćby się 
zmartwić miał szanowny konsyljarz, powiem, ic 
wątpię. Dzisiaj w Paryżu takie nastały czasy, że 
w najlepszej nawet inicjatywie płynącej z zewnątrz 
uie dają b ie g u ; co najwyżej przyswajają ją  sobie 
i później nieco, jako swoję własność urzeczy
wistnią. Jeżeli zaś gdzie, to w medycynie szcze
gólniej lekarze paryscy swoje tylko projekta w 
życie wprowadzają, obejmują brzmierną zazdrością 
swoją nawet rodzonych, nawet kolegów z prowin 
cji. Pan Krohn zaś nie jes t  ani paryskim ani 
francuskim lekarzem, jest  Duńczykiem osiadłym 
podobno w Odessie czy pod Odessą. Sama zresztą 
rada municypalna Paryża zachowuje się dotąd 
przyuajmniej względem niego niechętnie i po
dejrzliwie.

Kiedy p. Krobn pożegnał p. Lerrand, pre
zesa rady, zostawiwszy mu czek na 100.000 fran
ków, najpierwszą myślą, jaka  przezornemu Leyrand 
przyszła do łysej, jak kolano głowy, było... że 
czek jest fałszywy. I nacisnąwszy kapelusz po o- 
brączkę siwych kosmyków rosnących swobodnie 
między kapeluszem a kołnierzykiem, prze
transportował się do pobliskiego biura „Credit 
Lionriais".

— Przepraszam —  rzekł dobywając czek z kie
szeni —  czy ten dokument jest dobry?

— Najzupełniej —  brzmiała odpowiedź.
— Więc gdybym go chciał zdyskontować, mógł

bym zań dostać...

parceli przez zarząd  dóbr ks. Ilohenlohego, m a t yć 
pod k a rą  1 0 .0 0 0  zł. w przeciągu dni 10 z tery- 
torjum  usunięty. Gdyby to  nie nastąpiło , w yrok bę
dzie w ykonany z użyciem siły zbrojnej.

Izba handlowo - przemysłowa krakowska na
ostatn iem  posiedzenia, odbytem  onegdaj, uchw aliła j e 
dnogłośnie : w yrazić całemu m inisterstw u na  ręce  p. 
m in is tra  handlu podziękow anie izby za upaństwow ie
nie kolei K aro la  Ludwika, jak o  leżące w  in teresie  
k ra ju .

Uczta na cześć dr. H. Jordana. K om itet go 
spodarczy  VI Zjazdu lekarzy i p rzyrodników  polskich 
o trzy m ał następu jącą  odezw ę: „Niżej podpisani człon
kowie VI Z jazdu, w celn uczczenia zad u g  d ra  H en
ry k a  Jo rdana , tw órcy parkn  d la  zabaw i ćwiczeń 
dziecinnych, oraz założyciela T ow arzystw a  opieki 
zdrow ia, chcąc zarazem  zaznaczyć: żo rozw ijanie sił 
fizycznych m łodszego pokolenia je s t dziś naglącą p o 
trz e b ą  naszego społeczeństw a, zapraszają  kolegów do 
wzięcia ja k  najliczniejszego ndzialu  w składkowej 
uczcie na  cześć d ra  II Jo rdana.

W arszaw a, Lwów Poznań, Kraków.
J. B a ra n o w sk i , W. Gajkiewicz, M. J a ku b o w sk i , 
E  Janczewski, Z. K ra w czyń sk i , M. M adurowicz,
B. R adziszew ski , A. Ślusarski, H . Święcicki, *B. 

Wicherkiewicz* ■
W sku tek  te j odezwy kom itet wyznaczył w p ro 

gram ie Z jazdu dzień 18 lipca t . j . sobotę na tę 
ucztę, k tó ra  się odbędzie w gm achu „Sokola* o go- 
dzinie 8 1/a w ieczorem .

K om itet, znając pow szechną sym patję, ja k ą  się 
cieszy dr. Jo rd an  w naszem m ieście, zaprasza ja k  
najszersze ko ła  naszego obyw atelstw a do wzięcia 
odziała w te j nczcie i zawiadam ia, że bilety  po G zł. 
od osoby, nabyw ać m ożna do p ią tk a  wieczór w k się 
garni A. K rzyżanowskiego w R ynku głównym.

W  im ieniu kom itetu :
Dr. J. Rostafiński.  

Temperatura. T erm om etr +  2 0 °  R. B arom etr 
763°. Idzie w górę. Pogoda prześliczna.

Zmarli. Stanisław  Kv aśnicki, zm arł we Lwowie 
w 4(i r. życia. —  Adolf Brodziński, nauczyciel Indo
wy w Sokalu, zm arł d. 8 b. ni.

Prezesem brodzkiej izby handlow o-przem ysłow ej 
na  w czorajszem  posiedzeniu tej izby w ybrano panu 
Adolfa Byka, w iceprezesem p. M ichała K ulaka.

Dr. Żegota Krówczyński w yjechał do Zako 
panego.

Pogrzeb śp. Tytusa Kielanowskiego, b. posła
do R ady państw a, m arszałka pow iatu  kam ioneckiego 
i w łaściciela dóbr Kozłów, k tó ry  zm arł wczoraj o go 
dzinie trzeciej rano we Lw ow ie, odbył się dziś o 
godzinie dziesiątej r a n o .—  Zwłoki nieboszczyka z do- 
nin żałoby (hotel Żorża) sprowadzono do kościo ła 
0 0 .  B ernardynów , skąd po odpraw ienin  żałobnego 
nabożeństw a i eg rekw ij odprow adzono je  do żółkiew
skiej rogatk i, aby je  przew ieść do M ilatyna, gdzie 
jn tro  (we czw artek) po odpraw ienin nabożeństw a ża
łobnego zostaną złożone do grobow ca na cm entarzu 
m ilatyńskim .

W ieść o śm ierci śp. T y tu sa  w ywołała w całym 
kraju  żywy sm utek, gdyż śp. zm arły był obywatelem  
wielkich chociaż cii hycli zasług, gorąco miłującym 
Ojczyznę, d la k tó re j dobra poświęcił cale sw e życie 
i w szystkie Bwe p race ; nadto śp. zm arły znanym byt 
wszędzie z niezwykłej dobroczynności — Najm ocniej 
śm ierć jego  odcznli wieśniacy zam ieszkali w wioskach, 
k tó re  były jego  w łasnością. Bo byt też śp. zm arły 
praw dziw ym  ojcem chłopków. L la  ubogich i p o trze
bujących pomocy w łościan k asa  jego sta ła  otw orem , 
sam wszędzie odw iedzał biedaków  i chorych, każdemu 
pom agał w nieszczęściu.

Dbały o dobro dziec i w łościan, założył u kólkę, 
Sprowadził w łasnym  kosztem  Siostry  Felic jank i do 
K ozłow a i poruczyl ich opiece chłopskie dzieci; dzięki 
jem n dziś w Kozlowie każde dziecko umie czytać i 
p i-ać  i chwalić Stw órcę. To też w łościanie kochali 
go i miłowali jak  s ego ojca i dobrodzieja. L erz  
n iety lko n siebie w domu odznaczał się śp. zm arły  
ta k ą  niezw ykłą dobroczynnością; zawsze i wszędzie, 
gdzie ty lko  usłyszał o jak iej nędzy, o jukiem ś nie
szczęściu, spieszył z pom ocą, sta ra ł się o trzeć nie- 
jednę łzę gorzką. Za to też błogosławiono go po
wszechnie i niejedno głębokie w estchnienie wdzięcz- 
ści i gorąca prośba w zleciały za nim do stóp  Pana 
B oga. —  Złożonemu śm ierte lną chorobą Ojciec św, 
p rzysłał sw’e apostolskie btogoslaw ień4w o.

Z miejsc kąpielowych. Do Krynicy od dnia 
15 m aja do G bin. przybyło 1547 osób, do T ruskaw - 
ca zaś od 25 m aja do 3 bm. przybyło 398  osób.

Komitet korpusów wakacyjnych zorganizował 
w tym roku ośm korpusów , a m ianow ic ie : P ierw szy  
korpus szkoły im ienia św. Anny, liczący 137 nczniów 
pod kierownictwem  pp. P rzepilińskicgo, A. Zawirskicgo 
i Szczyrkow skiego; d rug i korpus szkoły im ienia św. 
A ntoniego, liczący 143 uczniów pod kierownictwem 
pp. F ornelsk iego , J  B crm csa i b rzezińsk iego ; trz e n  
korpus szkoły im ienia Czackiego, liczący 124 uczniów 
pod kierownictw em  pp. B anaszew skiego, A. T łam aka 
i I. S oka le ra ; czw arty  korpus szkoły im ienia E lżbiety, 
liczący 157 uczniów pod kierow nictw em  pp. F r. Ha-

— Całe sto tysięcy franków.
— Dziękuję, dziękuję...

Co on ma w tem, co on w tera mieć mo
że — myślał sobie dostojny prezes chowając czci
godny czek do portfelu i zabierając się z powro
tem do domu. Jako Francuz obecnej doby, nie 
przypuszczał on ani na chwilę, ażehy w tein 
wszystkiem było co innego, niż rachuba. — Ano, 
reklama — pomyślał w duchu — kosztowna i o- 
ryginalna reklama, ale reklama. I wróciwszy do 
domu postanowił zwołać radę municypalną, aby 
się naradzić, co począć z tym fantem.

Odbyto niezwłocznie pierwsze posiedzenie i 
zdecydowano, ażeby prezes odwiedził ofiarodawcę 
i zasięgnął bliższych ustnych informacyj co do 
zamiarów dra Krohna w Paryżu. Pan Levrand 
odwiedził doktora. Ten oświadczył mu, że pragnie, 
aby jemu i kilku jego kolegom, którzy jego po
glądy dzielą, oddany został celem odbycia do
świadczeń jeden ze szpitali paryskich, ten miano
wicie, w którym śmiertelność jest największa; 
dodał przytem, że jeżeli śmiertelność po wpro 
wadzeniu jego teorji nie zmniejszy się, wów 
czas on sam na własną rękę ufunduje szpital 
w Paryżu

Pan Leyrand zakomunikował tę odpowiedź 
koleg»m i wtedy postanowiono całą oddać do 
rozpatrzenia piątej komisji, w której zasiadają 
i lekarze.

— Uczyniliśmy to przez kurtuazję jedynie —  
mówił jeden z radzców także lekarz — przez 
kurtuazję dla cudzoziemca i kolegi, który zdaje 
się być przekonanym głęboko i szczerze. Inaczej 
bowiem cały jego projekt zasługiwał na zupełne 
pominięcie. Co komisja uczyni, wiemy z góry i za 
kilka dni pan Krohn będzie miał z powrotem swój 
czek w kieszeni...

Oto jest w krótkich słowach sens tego co 
mówili lekarze na pierwszem posiedzeniu piątej 
komisji.

Przeczytaliśmy od początku do końca bro
szurę pana K rohna, od pierwszej kartki uderzeni

raszkiew icza, K arola M oniaka. A. B ojarskiego i L. 
Z ie liń sk iego ; piąty korpns szkoły im ienia K onarsk iego  
i S taszica, liczący 131 uczniów pod kierow nictw em  
pp. O pałka, Em . M oniaka i K. M oosa; szósty korpns 
szkoły im ienia św. M arji M agdaleny, liczący J 35  ucz
niów  pod kierownictwem  pp. J . G am oty, E . B agiń
skiego i J . K ośm ińskiego; siódmy koi jins szkół im ienia 
św. M arcina i M ickiewicza, liczący 96  uczniów  pod 
kierow nictw em  pp. W innickiego, A. Żerebnego i F erd . 
Szcznrkiew i ,z a ; ósmy korpns szkoły im iem ia P iram o 
wicza, liczący 8o  uczniów pod kierow nictw em  pp. J . 
G utkow skiego, S tefana Polio i H ollitschera. — Razem 
zapisało się dotąd  1008  nczniów.

Opiekę nad w szystkiem i korpusam i pow ierzył 
kom itet dwom członkom  tegoż, panom M ieczysławowi 
B aranow skiem u, inspek torow i szkół, i Janow i C hade
ckiemu, starszem u nauczycielow i szkoły im ienia św. 
A nny ; kierow nictw o zaś w ćwiczeniach g im nasiyczn jch  
pann E d. C enarow i, nauczycielow i g im nastyki w szko
łach  średnich .

W e czw aitek  (16  bm.) o pó ł do ósmej rauo  
odbędzie się solenne nabożeństw o w kościele arclii- 
katedrulnym . N astępnie w szystk ie  korpus^ przedefilują 
z m uzyką (Ilarm onji i uczniów szkoły  im ienia K onar
skiego) naokoło rynku, udając się ul. Karolu Ludwika, 
tudzież p lacam i M arjaekim , H alickim , B ernardyńskim  
itd . na  Kopiec, a  odśpiewawszy k ilk a  piosnek, o trz y 
m ają drugie  śniadanie i pow rócą w tym samym po
rządku  do domu.

W  p ią tek  (17 bm.) o pół do ósmej rano  zaczną 
się regu la rne  w ycieczki.

Rada gminn? m iasta L L k a  uchw aliła na  po
siedzeniu z ił. 20 ezeru ca  w ypłacić z funduszu gm i
ny chrześc-jań-kiej hOd zlr. g r -k n t.  kom itetow i p a 
rafialnem u na restaurację  cerkw i w L isku i tak ą  sam ą 
sumę przeznaczy ła  na spraw ien ie  nowych organów  
do tam tejszego  kościoła. P ien iądze na ten cel p rze 
znaczone podniesiono jn i  z galicyjskiej kasy oszczę
dności i wypłacono j.rzew odniezącym  kom itetów .

PoŻAT. Z l\> tu :or w powiecie brzeżańskim  
donoszą, że dnia 3 b. m. spalił się tam  bndynek 
gminny, w k tó rym  m ieścił się sk lepik  w ydzierżaw io
ny żydom. Przyczyną pożaru była nieostrożność k ra 
m arza. W ieczorom tego  dn ia  przyszła do sklepiku 
dziew czyna w iejska, aby kupić nafty  P rzez  n ieostroż
ność żyd roz la ł tro ch ę  nafty, a  chcąc zobaczyć, ile 
się rozlało , zaśw iecił zapałkę  i schylił się ku podło
dze. W te j chwili jednak  nafta buchnęła płom ie
niem. P rzerażony żyd chw ycił banię w naftą , ażehy 
odstaw ić ją  na  bok i zgasić ogień. P rzez  n ieostroż
ność jed n ak  rozlał znow n naftę na  w łasną bekieszę 
i sam w jednej cli wili staną ł ca ły -w  płom ieniach. 
Z rozpaczliw ym  krzykiem  w płonącej odzieży wy
b ieg ł żyd na ulicę, a  tym czasem  cnły bndynek ogarnął 
niszczący żywioł. Dom s p t l i ł  się do szczętu, a  żyd 
ninarł n.td riiieru  wśród strasznych m ęczarni.

Burze. G rad i wylewy naw iedziły w o s ta t
nich dniach następujące gm iuy powiatu jasielskiego: 
Sadki, Łężyuy, T rzciun iea, P rzy s iek i, H arklow a, 
S iedliska ad  S law encin, Świerzchown, Osobnica, Ja -  
błonica, Lnbno opace, Cieklin, G linik górny, Bączal 
dolny, Bączal górny, Czermna, Św ięcany, L ubienko, 
Pngórek, Dzielec, Slawencin, G linik dolny, N iena
szów, Opacie, Dąbrówka, L ipnica dolna, Skalnik, T o
ki, D obrynia, L ipnica gó rna , W ola dembowiecka, 
Skołyszyn, G linik średni i P u sta  wola. L ikw idację 
szkody zarządzono .

W e w terek  o godzinie 8  w ieczorem  podczas 
b n l% , k tó ra  srożyta się nad  naszem  miastem  piorun 
uderzył w drew nianą  sta jn ię  L ipy  G rossera  przy u li
cy Żółkiew skiej 1. G5. W padłszy do s ta jn i p rzez  
dacb, k tó ry  w trzech  m iejscach rozstrzaokał, uszko
dz ił w niej dwie ściany, zabił krow ę, -konia i psa, 
o raz po raził znajdującego się w niej 14-letn iego 
pastucha Ja n a  Czabana. W kry tycznej tej chwili, 
w k tó re j piorun uderzył w stajnię, zuajdowały się tam  
4 osoby, 4 konie i 2 krow y. Porażony Czaban ma 
się jnż znacznie lepiej, pozostał mn ty lko  szum w 
głowie i nszach. Inne osoby znajdujące się w s ta j
n i wyszły bez szw aakn.

Z K olonji donoszą, że szkody zrządzone przez 
o rkan  szalejący w Niem czech nad gran icą holen
derską, są wedłng urzędow ych spraw ozdań nadzw y
czaj w ielkie M iejscow ości Loosen i L ind burza znisz
czyła zupełnie. W szystk ie  prawie budynki powalone, 
zbiory zniszczone, poła pozam nlaue. W  samym ok rę- 
gn kem peńskim  szkody w yrządzone tylko przez 
zniszczenie budynków przenoszą miljon m arek. W 
A nrotłi szkody wyrz-ądzone li ty lko w budynkach 
w ynoszą 4 0 0  00 0  m arek, w Suchteln 7 0 0 .0 0 0 . Szkód 
w yrządzonych w ziem iopłodach i ogrodow inacb, na raz ie  
obliczyć nie można.

Polacy W  Brazylji. IV. Z ygm unt Chełm icki 
og’a sza  w Kurjerze  w w sza w sk im  szereg  listów p i
sanych z B razylji, w których opisnje stan kolonij 
polskich założonych tam  w la tach  1 8 7 2 — 80. W e
d ług  relacyj ks. Chełm ickiego istn ieje tam  w prow in
cji C uritiba w prom ienia 3 do 20  kilom etrów  od s to 
licy prowincji 17 osad polskich, sk ładających  się g łó 
w nie z wychodźców ze Szlnska i P ros zachodnich, a  
ty lk o  w malej liczbie z Galicji. Ogółem osiadło w

oryginalnością przednrol u i sposobem w jaki autor 
go traktuje. Możemy tylko tyle powiedzieć, że to 
jest  człowiek wierzący najgoręcej w siebie i swoję 
sprawę Ale to jest  wszystko. Niepodobna zasta- 
mwi. ć się nawet nad jego tak zwaną teorją, 
właściwie brednią (insanitć). Zresztą skoro tak 
w nią wierzy, czemu z miejsca nie założy 
szpitala i nie spróbuje doświadczeń... o ile chorzy 
przyjdą.

Vf taki sposób przyjęli koledzy broszurę i 
projekt dra Krohna. Było to do przewidzenia. 
Joiien wszelako, jak to również było do przewi
dzenia, zwrócił uwagę kolegów, że myśl p Krohna 
nie jest  nową, że nawet aktualnie jest  przedmio 
tem doświsdezeń w jednym ze szpitali pod Pary
żem, mianowicie w szpitalu dla piersiowych w 
Ville-juif. Są tam trzy łóżka dla suchotników — 
mówił — dniem i nocą, bez przerwy, latem i zimą 
na otwarłem ustawione powietrzu, osłonioue jedy
nie od deszczu, śniegu i wichrów. Po pewnym 
przeciągu czasu, chorzy tutaj umieszczeni od
zyskują sity, apetyt, a przy zdrowem pożywieniu 
i bez żadnyih lekarstw przych idzą do względnie 
możliwego zdrowia. Je s t  to system bardzo zbliżo
ny do rego, jaki autor broszury zaleca — zakoń
czył mówca, nie spostrzegłszy, że tym sposobem 
wprosi potępił poprzednie orzeczen.e kolegów, któ
rzy teorję pana Krohn brednią nazwali.

R ad a  w ra d ę  p o stan o w io n o  d la  fo rm y  odbyć  
je sz c z e  je d n o  p o s ied zen ie  i o d e s ła ć  o fia ro d aw cy  
czek  je g o  z p o d z ięk o w an iem  za  to , co c h c ia ł d ia  
m fa s ta  Paryża uczyn ić .

Tak być musiało, inaczej być nie mogło. 
Nie mam ja  kompetencji, aby zalecić lub potępić 
broszurę i projekt dra Krohua. Ale i broszura ta 
i projekt godzą przedewszystkiem.. w lekarzy. 
Jakże mogli lekarze czemuś podobnemu dać wyraz 
aprobacji ?

Swoją drogą, jak  rzekłem u a ’początku, bro
szura dra Krohna wśród publiczności tutejszej 
sprawiła istotne wrażenie.
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okolicy C aritiby  1 .600  rodzin, czyli mniej więcej 8 
do 9 .0 0 0  osób. K oloniści posiadają, k ilk a  parafij k a 
tolickich, w k tó rych  duszpasterzam i są, w yłącznie 
księża Polacy, następnie szkółki polskie i naw et coś 
w rodzaju pisem ka perjodycznego. N a pom yślny i o z -  

wój kolonij w płynęła bliskość m iasta , k tó re , po łączo
ne ko leją  żelazną z portem , u łatw ia zbyt p ro .u litów  
w iejik ich .

Most na Wiśle. W  W arszaw ie p rzystąp ić  m ają 
do budowy trzeciego  stałego m ostu na Wiśle.

Egzamin dojrzałości- D nia 9 lipca b. r. odby
ło  się w gim nazjum  w B rzeianack  po nabożeństw ie 
dziękczynnem  uroczyste w ręczenie św iadectw  do jrza
łości abiturjentom  w obecności p rzedstaw icieli du
chowieństwa, w ładz politycznych i autonom icznych, 
tudzież  całego grona nauczycielskiego i młodzieży 
k las wyższych U roczystość szkolną zagaił dy rek tor 
zak ładu  dr. G regorczyk  serdecznem  przemówieniem 
do abiturjentów , w  którem  w skazał im ich obow iązki 
w zględem  B oga i k ra ju  i zachęcał do sumiennej 
i wytrw ałej pracy, jeżeli chcą godnie odpowiedzieć 
obowiązkowi jak ie  im kiedyś społeczeństw o pow ierzy. 
N astępnie podziękow ał jeden  z abitu rjen tów  gronu 
nauczycielskiem u za wychowanie i naukę, dy rek to r 
zaś ro zd a ł św iadectw a dojrzałości i zab ra ł głos 
pow tórnie, aby podziękow ać w szystkim obecnym za 
w zięcie udziału w uroczystości.

Do egzam inu zgłosiło się uczniów publicznych 
30  i 9 eksternistów . Z tych  przyznano świadectwo 
dojrzałości z odznaczeniem 3 ab itn rjen tom ; św iadec
two do jrzałośc i 16 abiturjentom  i 4  externistom ; 
pozwolono popraw ić egzam in z jednego przedm iotu  
po ferjacli 6 ab itn rjen tom  i je in em n  externiście; rc- 
probowaDo na rok ó ab itn rjen tów  i 2 externistów ; 
jednego externistę  reprobow ano bez term inn, jednego 
zaś nie dopuszczono do ustnego egzam inu.

Chlubue świadectwo dojrzałości otrzym ali: Ja n i
szew ski Jan , K łodnicki Feliks, Z arem ba Em ilian. 
Świadectwo dojrzałości otrzym ali; Fribdm ann Szymon 
H ersch, G urgula Jarosław , H erw y E m ilian Józef, 
Illebow icki Sofron, Jaryczew ski Sylw ester, Jęd rzejo - 
wicz Tom isław  Leopold, K nrduba Teofil M ieczysław, 
L eszczyński Miron, L epk i Bohdan N e .to r, M arków  
Jacek , Paprock i M ichnł, Ranch Icyk, S p itzer Bole
sław Rom an, Swerhnn F ilip, Szjm ańsk i M ieczysław 
T adensz, Zajączkow ski T ytus, H ilb rich t A leksander 
K lem ens Ferdynand  (ext.), K inal A ndrzej (ext.), P i- 
Beeki Jan  (e x t) , Telicliow ski W łodzim ierz (ext.)

Z Morszyna piszą nam ( L . M. T ) ):
Z akład  wodoleczniczy D ra M edweya zapełniony 

ju ż  praw ie a eodzień jeszcze nadjeżdżają nowi zwo
lennicy tuszów , kąp ieli, nacierali i koców  zim nych. 
Obaj panow ie Medweyowie cieszą się już oddaw na u 
nas ustaloną Bławą znakom itych hydropatów . Podzi
wiać is to tn ie  należy dodatn ie  skn tk i ich leczenia, 
k tó rych  w równym stopDiu chyba w niewielu podo
bnych zak ładach  wodoleczniczych osiągnąć można. 
N iety lko  znakom itym i p rak tykam i są p. M edw eyow ie,' 
niedawno w ydane broszury przez nicli o m etodzie 
w odoleczniczej D ra K neippa, dowodzą, że i w  teo rji 
są  oni praw dziw ym i m istrzam i. P ięcio tygodniow y 
deszcz zaw ilgo tn ił p iękny p a rk  zakładow y i skaza ł 
kuracjuszów  na nndy, pociesza ich jednak  nadzieja, 
że duia 17 b. m. w czterdziesty  dzień po Sw. M e
dardzie zabłyśnie w reszcie upragniona pogoda.

Z zoologji P an  m ajster udawszy się raz z 
m ałżonką sw ą do m enażerji ta k  ponczal j ą  o cndach 
bożego św iata: „W ielbłąd  w idzisz, to ta k ie  dziwne 
bydlę, k tó re  może ośm doi nie robić, a  nie wypije 
aDi jednej k ropelk i* . P an i m ajstrow a duma, a n a 
stępnie  patrzy  mężowi w oczy i praw i „ J a  zaś znam 
tak ie  dziwne zw ierzę, co potrafi ośm dni pić, a nic 
nie rob ić* . Uczony pan m ajster spnśoił oczy i za
m ilkł.

Teatr. Dziś we środę w te a trz e  lctDim po 
raz pierwszy „N asze żony*, kom edja w 5 aktach 
M osera i Scliónthana. Ju t-o  we czw artek „M ały 
F aust* , opere tka  w 5 ak tach  Lecoąua, pierwszy wy
stęp  ensem blu corps de balletu opery della  Scala 
w M edjolanie. ____________

Literatura i Sztuka.
* Nowe wydawnictwo Nakładem  „W ydaw nictw a 

dzieł ludowych* K arola M iarki wychodzi w M Koło
wi.* na Szląsku pruskim  nader in teresu jące dzieło p. t. 
„Życie św. A lojzego Gonzagi T. J . “ , opracow ane na 
podstawie najdaw uiejszej biografji w łoskiej W irgilego 
Gepari. przez X. F ryderyka  S chroedera T. J. Zeszyt 
pierwszy, k tó ry  mamy przed sobą, zaw iera  k ilk a  nda- 
tnych po rtre tó w  św. A lojzego, k ilka ciekawych sta ro 
żytnych dokumentów i początek  bardzo szczegółowej 
i s tarannej biografji. D zieło X. Schroedera ow iane 
duchem szczer e katolickim  czy ta  się z prawdziwą 
przyjem nością. Cale obejm ować będzie sześć zeszy
tów , a 108 illustracyj w tekście. Skład d la  G alicji 
znajduje się w księgarn i K ubaczka i L anga w B ia ły .

* Przeglądu powszechnego zeszyt siódmy (za
miesiąc lipiec) opuścił prasę i zaw ie ra :

O „Przedświcie* Z ygm unta K rasińskiego, przez 
Tadeusza S ternala . —  P ierw sza ro c z u u a  ogłoszenia 
konstytucji 3 m aja w roku 1792, przez Rudolfa O tt- 
rnana. -  llindow ie i ich re lig ja , przez ks. W . Za
borskiego T. J. —  Podróż do puszcz północy i na 
s tepy  K ipczakn (nlam ki ze wspomnień w ygnańca z r. 
ISO 1-1862) V, przez M arjana Dubieckiego. —  H isto
ryczny  rozwój nihilizm u w Rosji (c. d.) przez ks. Za- 
łęskicpo. -  Przegląd  piśm iennictw a. Ż piśm iennictwa 
krajow ego i zag ra  licznego, tudzież z pism czasowych 
— Spraw ozdanie z ruchu relig ijuego, naukow ego i 
społecznego.

* S y lw an , o rgan  T ow arzystw a leśnego gal. oraz 
k ra j. komisji dla doświadczeń leśnych, czasopismo 
fachow e dla w łaścicieli lasów  i gospodarzy  laso- 
wych —  wychodzi pod redakc ją  profesora W ładysła
wa T ynieckiego ro k  IX  w miesięcznych zeszytach. 
Zeszyt za lipiec w yszedł i zawiera: W alne zebranie 
galicyjskiego T ow arzystw a leśnego w roku  1891 —  
B. L ipiński: Rzecz o Jndeicha gospodarow aniu d rze 
w ostanam i (Dokończenie). —  Za lasam i linkowymi. —  
W ychowywanie podrostków . —  Z lasu spustoszonego 
m niszkam i. —  Zestawienie wniosków ank iety  w sp ra
wie m niszki.—  K orespondencje: Lw ów . PołoD iczna.—  
W iadom ości bieżące. — O bwieszczenie. —  Nowi 
członkowie. —

Prenum erata  celoroczna wynosi d la  nie człon
ków  4 złr., a  d la  członków Tow arzystw a ty lko 2 
złr. A dm inistracja pism a przy  placn C horążczyzny 
ni Cicha 1.

Rozmaitości.
Śmierć na Wezuwjuszu. Telegram z Neapoln 

przyniósł nam lakoniczną wiadomość o strasznym wy
padku , którego ofiarą stał się pewien Brazylijczyk na 
szczycie Wezuwjnsza. Był nim, jak się obecnie do
wiadujemy, p. Silva Jardim, a śmierć jego przypomina 
tragiczny koniec Plipjnsza młodszego, pogrzebanego 
pod popiołami Wezuwju-za podczas katastrofy, która 
w r. 79 po narodzenia Chrystusa, zburz) ła Hercula- 
num i Pompeję, Stabję i t. d.

P. Silva Jardim, liczący lat 31, był osobisto
ścią znaną i głOŚDą w Brązy ]j i, odegrał bowiem wy

b itną  ro lę w  ruchach , k tó re  doprow adziły  do rew o 
lucji w  d. 15 lis topada  r  z. Po  w ypadkach tych 
w yjechał z k ra jn  i p rzebyw ał w P aryża , gdzie odda
wał się badaniom  insty tucji republikańskich . P rzed  
kilkom a tygodn iam i, postanowiwszy dla rozrywki od
być podróż po E uropie, udał się naprzód do W łoch 
w raz z jednym  z przyjació ł sw ych, Joachim em  Men 
donęa, inżynierem brazylijskim .

Po przybyciu w d. 30 z. m. do N eapolu, obaj 
przyjaciele postanow ili zw iedzić W ezuwjusz. W y
cieczka to  była niebezpieczna, w nlkan bowiem ob ja
w iał syiuptom aty g ro źn e ; mieszkańcy, ostrzeżeni przez 
prof. Palm ieri, lad a  dzień oczekiwali now ego w ybu
chu lawy. Odważnych turystów  przeeież ostrzeżenia 
te  nie odstraszyły. N astępnego dnia p. Jard im  w to 
w arzystw ie swego przy jac ie la  i przew odnika p rzy 
byli konno do stóp W ezuwjusza, dojechali do połowy 
góry , następnie, pozostawiwszy konie, pieszo ndali 
się ku je j w ierzchołkowi. Gdy dosięgnęli szczytu i 
s tanęli na kraw ędzi k ra te ru , obeznany z w ulkanem  
przew odnik radz ił im się cofnąć, z k ra te rn  bowiem 
nnosila się p a ra  i w około potw orzyły się szczeliny. 
Ale poniew aż zjaw iska te  nie g roziły  bezpośredniem  
niebezpieczeństwem , na  nalegan ia  w ięc p. Jard iu ia, 
pozostali na miejscu.

N agle now e rozpadliny zaczęły się tworzyć w 
ich oczach. P rzerażony  M endoręa, w skazując przy ja
cielowi swem u załam ującą się część k ra te rn , zaczął 
nalegać na pow rót i sam z przew odnikiem  się cofnął, 
lecz Jard im , jakkolw iek sam mocno wzruszony i te 
raz jeszcze nie chciał zawrócić i postępow ał p rzed 
siebie. N ieszczęśliwy szedł na  śm ierć niechybną. Z a
ledwie postąpił k ilka  kroków , gdy pod stopam i jeg o  
o tw orzy ła  się ziemia, a raczej skam ieniała  lawa, po
kryw ająca kraw ędzie k ra te rn .

Przew odnik, k tó ry  trzym ał się zdała  i sam wi
dział znikającego Jard im a, ta k  opow iada to zdai ze
n ie : „W idziałem  ja k  ziem ia się zapadła i p. Jardim  
zn iknął w zagłębieniu ; w chwili gdy znikał, podniósł 
ręce do uszn ja k  człow iek, k tó rego  ogłasza jak i huk 
nadzw yczajny*.

W spółcześnie i MendoDęa zagrożony był równie 
straszną  śm iercią. W  chw ili gdy Jard im  zag łęb ia ł się 
w otworze k ra te rn , w padł także w ro padlinę, lecz 
pow odowany instynktem  zachowawczym , p ad ł w po
p rzek  je j opierając się g łow ą i nogami o przeciw le
głe je j ściany. P rzew odnik  spostrzegłszy  to , rzucił 
się ku nienin i z trndnością  zdołał go odciągnąć na 
stronę.

Gdy M endonęa pow rócił do N eapoln i opowie
dział o wypadku, zosta ł niezw łocznie aresztow any, 
lecz tegoż  sam ego dn ia  jeszcze na żądanie konsnla 
brazylijsk iego uwolniono go.

Zupełnie ta k ą  sam ą śm iercią, podczas w ielkiego 
wybnchn w r. 1872 zginęło dw udziesta kilku tu ry 
stów, a m iędzy nimi dziewięcin studentów  medycyny 
uniw ersytetu neapolieańskiego. Gdy doszli do stacji, 
na k tó re j pozostaw iają się konie i rozpoczyna się 
w ędrów ka piesza, rozpadł sję bok góry od sam ego 
k ra te ru  i wybuchnął po tok  law y, a współcześnie 
w śród ogrom nego huku posypał się z k ra te rn  g rad  
rozpalonych kam ieni i popioln.

N ieszczęśliw i ponieśli śm ierć natychm iastow ą w 
roztopionej lawie, m ąjącej tem peratnry  1 0 0 0  stopni 
Reanm. P rof. Palm iera  z okna swego obserw atorjnm  
p a trza ł na  ich śm ierć tragiczną.

Telautograf Tym razem  nie E d isona imię 
łączy się z w ynalazkiem , k tó ry  jnż z przyszłym  m ie
siącem  ulepszony i udoskonalony oddany ma być na 
asłng i ludzkości. P ro feso r E lisha  G ray, dość głośne
go im ienia A m erykanin, w padłszy  jeszcze w rokn 
1889 rokn  n a  tro p  wynalazku, o k tó rym  w swoim 
czasie pisały dzienniki, p racow ał nad nim przez dwa 
la ta  i uziś, doprowadziwszy swój te lau tog raf do do
skonałości, je s t zdania, że przy rząd  ten  zastąp i nie 
bawem na całej ku li ziem skiej te leg raf, zdystanso
wany już obecnie i n ie  w ytrzym ujący z nowym wy
nalazk iem  konknrencji.

W ynalazek  profesora G ray je s t w samej rzeczy  
zadziwiającym . P rzy rząd  jego przesyła drutem  ko- 
pję w łasnoręcznego pism a zam iast um ów ionych zna
ków ja k  to  czyni te leg raf. O dbierający depesze bę
dzie m iał tym sposobem żywy w izerunek  pism a k re 
ślonego przed sekundą o mil sto i tysiąc; będzie 
m iał w łasnoręczny dokum ent, zam iast wersji te le g ra 
fisty, mylnej często i zaw odnej.

1 nie ty lk o  f a c  simile  pism a da się za  po
średnictw em  te lan tog rafn  przesyłać; wszelki rysuuek, 
p o rtre t, obraz znajdą  sw oje odbicie i w  m gnienia 
oka o sto  i ty siąc  mil będą mogły być przesłane.

Ja k  widzimy, w ynalazek je s t  doniosły, że je 
dnak podstaw ę jego  stanow i zawsze dzisiejszy  te le 
graf, uważać go przeto trzeba za w ielk ie ulepszenie 
tego ostatniego.

P rofesor G ray in s ta lu je  się obecnie ze swoim 
wynalazkiem w wielkich zak ładach  przez się pobu
dowanych w H igh laud  P a rk  (C hicago) i zam ierza 
niezwłocznie rozpocząć konkurencję z  liniam i te leg ra - 
ficznemi i telefonicznem i.

— Połknięta szpilka, w  pewnym szpitalu  loDdyń- 
skim przebywał chory  liczący la t 45 , k tó ry  przez lut 
dw adzieścia k ilka nie mógł się pozbyć uporczyw ego 
kaszln  i chrypki. N areszcie, gdy w p rzystęp ie  gw a ł
townego kaszlu  w yrzucił z g a rd ła  jak iś  tw ardy i cie
mny przedm iot, okazało się, że je s tto  szpilka, k tó rą  
był po łknął będąc dzieckiem. — O dtąd u sta ły  zupeł
nie w szelkie p rzypadłości choroby, uważanej przez 
lekarzy  za  snchoty.

Nowy środek przeciwgnilny wynaleźli — jak  
donosi Beri. Abendpost  —  dwaj nczeni niem ieccy 
Liebreicli i Heinz, i J e s t  to  t .  zw. „derm atol*  k tó ry  
zastąpić ma w zupełności jodoform . N ad jodoform em  
m a derm atol tę  ogrom ną wyższość, że je s t  bezwonny 
i nie tru jący . Jego przeciw gnilna skuteczność zaś 
w niczem nie ustępuje jodoformowi. G inekolog wro
cław ski prof. F ritsc li używ ał derm atolu  w bardzo 
licznych przypadkach i o trzym ał znakom ite w jn ik i.

Część ekonomiczna.
§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie

działkowy targ przypędzono hydła rzeźnego 4283 
sztuk opasowego, 202 z paszy i 1073 sztuk 
chudego. Razem 5558 sztuk. Pomiędzy temi przy
pędzono z Galicji 1756 sztuk o p a s o w y c h , ------
sztuk z paszy i 263 sztuk chudych, z Bukowiny 
249 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo
no o 14 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 160 więcej. Nie sprzedano 460 sztuk. 
Popyt był słaby. — Ceny towaru przedniego 
w porównaniu z zeszłym tygodniem spadły od 
2— 3 zł.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso
we. po 52' - do 56-— , za towar przedni po 57*— 
do 60-— , wyiątkowo po 6 1 —  do 62 -  ; węgier
skie woły opasowe po 50‘— do 56-— , za towar 
przedni po 57 — do 60 — wyjątkowo po 62 — 
do — •— ; z innych krajów koronnych woły opa
sowe po 54'—  do 58'— , za towar przedni 59-—  do 
60-— , wyjątkowo po 6 1 — do 6 2 '-  ; woły z pa
szy po 46-— do 52-— ; krowy po 2 3 —  do 34*—; 
stadniki po 2 0 '— do 34*— ; bawoły po 16*— do 
28*— zł. za 100 kilogr. żywej wagi. Bydło chude 
po 24 do 102 zł. za sztukę.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 14 lipca.

Już ostatnie sprawozdania o stanie urodza
jów w Węgrzech były mniej pomyślne, a od tego 
czasu tak saino tam, jak  u nas, ciągłe panują sło
ty, które zarówno na zboże p r-żęte, jak  na to któ
re na pniu stoi, oddzisływują stanowczo niepo
myślnie : pomijając już te okoliczności, że żniwo 
się opóźnia, pojawiają się już skargi, że w skutek 
powalenia się zbóż plon nie może być dobiy, ani 
ziarno wykształcone należycie, tem bardziej, że w 
wielu okolicach rdza pokazała się na pszenicy. — 
Są to fakta, z których dzisiaj na pewno wno
sić można, że zbiory tak u nas, jak i w Węgrz- cb 
wypadną znacznie poniżej przeciętnej; a jeżeli wia
domości o zupełnym nieurodzaju w południowych 
prowincjach Rosji nie są przesadzone; to nawet 
pomimo dobrych urodzajów w innych krajach zda
wałoby się, że naturalnem rzeczy następstwem ce
ny zboża powinny iść w górę.

Dotychczas jednak na ważniejszych rynkach 
zbożowych rzeczywista haussa nie m o'e  się usta 
l i 1, a ostatuie wiadomości są wprawdzie cokolwiek 
h psze, lecz w cenach nie wskazują większych 
różnic.

Targ dzisiejszy u nas odhył się w usposo
bieniu wcale dobrem, mianowicie żyto było poszu
kiwane po cenach wyższych. Cena pszenicy Die  
zdołała się podnieść odpowiednio, lecz była ró
wnież więcej poszukiwaną, niż dotąd. Jęczmień i 
owies po cenach lepszych chętnych napotykały od
biorców.

Płacono: za pszenicę białą od 10*70 —l i  *00, 
za czerwoną od 10 50— 10*90 z ł . za żółtą od 10*40 
do 10 80 z ł ;  za żyto od 8 50 do 9 00 z ł ;  za jęcz
mień browarny od 7 35 do 8 00 z ł ; na paszę od 
6 75 do 7 25 złr.; za owies od 7 00 do 7*40 złr.; 
rzepak od 13*25 do 13 50. Wszystko za 100 kiio 
gramów.

Wiedeń 13 lipca.
(Z) Wszyscy mali spekulanci rzucili się dziś 

tłumnie do zakupm  rent. Dzięki temu dosięgła 
wspólna renta prawie kursu 93, zaś austrjacką 
papierową zamknięto kursem 183. O tej ostatniej 
mówiono, że rząd będzie ją  konwertował, i dzi
wna rzecz! taka sama pogłoska przed kilku mie
siącami wywołała spadek kursu tego papieru, dzi 
siaj zaś podniosła go w górę Na targu innych 
papierów były zmiany kursów tak nieznaczne, że 
nawet wspominać o nich nie warto. Jedne tylko 
akcje Czerniowieckie dość znacznie w górę poszły. 
Dewizy i waluty wciąż są drogie.

Ostateczne notowania:
Kredyty ansttj 296 75, węgierskie 341 50, 

Anglobanki 158*75 Uniony 236 25, Bankvereiny 
112 30, Landerbanki 211*75, Ludwiki 212*50, 
Czerniowieckie 244*50, Renta papierowa 92 90, 
srebrna 92*85, austrjacka złota 111*50, papierowa 
103* — , węgierska złota 105 60 papierowa l«'l 80, 
dukat 5*56—, 20-frankówka 9 32— , marki 11*52, 
ruble 1 3 0 ‘/i zł-

Z  tibo&owych targów.

Lwów
Podwo-

15 lipca Tarnopol łoczyska Jarosław

Pszenica 9.5010 30 9 25 10 — 8 90 9 85 9 50 10 50
Żyto 7. -  7 50 6 50 7 20 6 20 7 0 5 .7 -  - 766
Jęczmień 7 . - 7  30 6 ----- 6 76 5 76 6 50 6 25 7 26
Owies 7 20 7 80 7 .-  7 60 6.80 7 30 7 60 7.90
Groch __.— — 6 — 10 — 6* -  10 60 6 30 9 75 

12 2513 60
Wyka - .______ ____t_. 0 0
Rzepak 12 -  13 50 12—1 8 -- 12 13
Chmiel — .—  .— __,------ -- - - . .... 

42 62Konic. czer. 42 52 41- 48 41 47
Konic, biata .____. —. -
Okowita — .------ . . - . - 1

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za lOuOO litr pr., loco Lwów 18* 

do 19 50 zt.
Owies poszukiwany, zresztą usposobienie spokojne.

Telegramy „Przeglądu41
W i e d e ń  15  l ip c a .  P o s ie d z e n ie  I z b y  

p o s łó w .
Hr. Taaffe na in te rpelac ję  p. J a w o r

sk iego  w spraw ie za ta rg u  g ran icznego  o 
M orskie Oko w T atrach  odpow iedział co 
n astępu je  : Oba x*ządy s ta ra ją  się wyjaśnić 
ten  spó r g ran iczny  i zb ierają  do teg o  p o 
trzebne  m ateria ły  dowodowe. Z powodu, 
że urzędow nie g ran ica  nie je s t  jeszcze o- 
znaczona, nie może żadna z połów ra - 
narcbji uważać p rzedm io tu  spornego wy 
łącznie za swą w łasność i w ładze jednej 
połowy m onarchji bez zezw olenia władz 
drug iej p rłow y  na  tym  spornym  obszarze 
in terw eniow ać nie powinny. Skoro ty lko  
nadejdą urzędow e spraw ozdan ia  o gw ał- 
tow nem  w ystąpieniu władz -węgierskich i 
w yparciu przez n ich  austrjack iej kom isji 
sądowej, rząd nie om ieszka w tym  ubo le
w ania godnym  wypadku w ystąp ić  s ta 
now czo i odpow iednie poczynić kroki.

BuJapeszt 15 lipca. Izba n iż -z a ‘sejmu wę
gierskiego uchwaliła 174 głosami pr/eciw 82 nie 
przechodzić do debaty specjulnej nad wnioskiem 
Iranyi'ego, co do reformy ustawy wyborczej.

W debacie specjalnej nad reformą admi
nistracyjną postawił poseł Pionay imieniem s-kraj
nej lewicy wniosek, aby tę debatę specjalną od
roczono i ż do czasu, gdy przedłożone zos.aną 
projekta u-taw o uregulowaniu administracji w 
miastach i po wsiach.

Paryż 15 lipca. Jak  corocznie, tak i wczo
raj urządziły alzacko-bdanuskie stowarzyszenia 
pochód du pomnika miasta S 'rassburga Mów 
nie wygłaszano żadnych i do żadnej awantury uie 
przyszło

Leith 15 lipca. Cesarz Wilhelm zwiedzał 
Dowy olbrzymi most na rzece Forth, pocz.em po
wrócił tutaj na pokładzie „Hohenzollerna*.

O god/.in;e 11 ' /2 odpłynął cesarz na „Ho
henzollernie* z portu tutejszego i wraz z drugim 
pancernikiem „księżna Wilhelmowa* popłynął w 
kierunku północnym.

Heidelberg 15 lipca. Księżna czarnogórska 
poddała się wczoraj operacji

Hamburg 15 lipca. P>smo H a m b u rg e r  Cor- 
respondent  zapewnia, że Bismnrk cieszy się wy- 
bernem zdrowiem, zatem nieprawdziwe są rozsie
wane pogłoski o jego chorobie.

Zurych 15 lipca. Wszyscy oskarżeni o u- 
dział w rozruchach w kantonie tessyńskiro zostali 
uwolnieni i wypuszczono ich wczoraj na wolność. 
Tłumy ludności urządziły im owację.

Rzym 15 lipca. Topolo T o m a n o  pisze, że 
tutejsza kolonia fra n c u sk a  udała się do Billota i 
prosiła go, aby królewskiej parze włoskiej i rzą
dowi włoskiemu złożył imieniem jej wyrazy hołdu 
i wdzięczności.

Billot w przemowie swej rzekł, że tym czy- 
Dem daje kolonia dowód serdecznej wspólności, 
jaka  powinna łączyć wszystkich braci łacińsklth. 
W ten sposób przyczyni się kolonia , pomimo 
wszystkich niespodzianek jakie przynosi polityka, 
do os ągmgcia poro/umienia między Francuzami a 
Wiochami, które ich kiedyś zaptowadzi n i  wspól
ną drogę.

Paryż 15 lipca Wczoraj odbyła się wspa
niała rewj.i wojskowa, na której był Carnot w to 
warzy>twie Freycinet.a i szefa jeupralnego sztabu 
Miribela. Całe ciało dyplomatyczne przypatry
wało się rewji z trybuny prezydenta. Olbrzymie 
zastępy ludności wznosiły okrzyki na cześć Car
nota.

Petersburg 15 lipca. Powiaty w kurlandz- 
kiej i liwlandzkiej gubern ji : pernawski, walczań- 
ski, werroński i dorpacki, które dotychczas nale
żały do wileńskiego ogrodu wojskowego, przydzie
lono odtąd do komendy petersburskiego okręgu.

Wiedeń 15 lipca P o s i e d z e n i e  I z b y  
p o s ł ó w .  Minister finansów odpowiedział na 
interpelację w sprawie kartelu właścicieli rnfinerji 
cukru. W odpowiedzi tej rzekł minister, że do
niesiono mu już iż austrjaccy i węgierscy wła
ściciele cukrowni zawarł ze sobą umowę na razie 
na ji-den rok, i że celem tej umowy jest ograni
czenie produkcji rafinowanego cukru.

Rząd potępia takie postępowanie, gdyż ono 
decyduje już z góry o tern, jaka kwota podatku 
od cukru przypadnie dla jednej a jaka dla drugiej 
połowy monarchji, przez co dotknięte zostają wa
żne interesa państwowe, dalej przez takie postę
powanie wywieranym bywa nacisk na fabrykację 
surowego cukru i na uprawę buraków, wreszcie 
sprowadza ono podrożenie cea. Rząd nie ma źa 
dnego środka, aby módz wystąpić przeciwko tego 
rodzaju ugodom, jednakże zamierza zastanowić się 
nad wydaniem ustawy jrzeciwko dopuszc alności 
takich umów i skoro ukończą się prace wstępne, 
przedłoży izbie swój pozytywny wniosek.

Następnie podjęto na nowo debatę budżetową.
Neapol 15 lipca. Na wczorajszym bankiecie 

na cześć koagresu rolniczego rzekł minister rol
nictwa, że rząd włoski chce opartej na t rak ta 
tach przyjacielskiej polityki handlowej, którabv 
mogła spotęgować jeszcze skuteczność dzisiejszych 
traktatów między Włochami, Szwajcarją, Niem
cami i Austro-Węgrami.

Gastein 15 lipca. Dziś przed południem przy
był tu książę Ferdynand bułgarski.

Petersburg 15 lipca. Według autentw z- 
nycb wiadomości nadesłanych z Tambowa, zupełnie 
nieprawdziwem jest doniesienie dzienników za
granicznych, jakoby w gubernji tambowskiej miały 
wybuchnąć zaburzenia przeciw żydom.

Paryż 15 lipca. Biuro H-iwasa donosi, iż 
w Mekce wybuchła cholera, na którą już kilka o- 
s ó d  umarło

Bukareszt 15 lipca. Z powodu rocznicy 
francuskiej rewolucji, przypadającej w dniu wczo
rajszym, odbyło się tu wczoraj uroczyste położe
nie kamienia węgielnego pod nową szkołę fran
cuską. Na koszta budowy tej szkoły, ofiarował 
Philippesco 20.000 franków. Podczas uroczystości 
poseł francuski miał patrjotyczną przemowę na 
którą odpowiedział mu jeneraluy sekretarz mini
sterstwa oświaty.

Po uroczystości odbyło się wspaniałe przy
j ę c i ,  a wieczorem w gmachu poselstwa francus
kiego bankiet, podczas którego wznoszono toasty 
na czeó! Francji i Rumunji.

Prezes ministrów i minister spraw zewtię 
trznych odjechali jako reprezentanci rządu do 
Jass na pogrzeb Cogoloiceana. Króla zastępować 
będzie jego adjutant przyboczny.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 15 lipca 189 '.

HOTe L  C EN TRA LNY . M. J a r ra  z K rakow a. 
J . M anderer z W iednia. A. Filo z P aryża. A. Rey- 
mau z W adow ic. D r. E  P ik  ze Szczakow y. W . P ie 
niążek z L ip inek . A. Mysł&kowski z M ogielnicy. B. 
G rek z B ursztyna. P . Z bro ik  z Rndek. G. Tnm ak 
z P rag i. S. Bochm z W iednia. J  Scuaffcr zc S tan i
sławowa. K, O lszański z Sieiikowa.

H O TEL GEORGA. G M ałachow ska z Odessy. 
W l. Ochocki z K alinow szczyzny. A. Bobrow nicki z 
Molawy. A. lir. W odzicki z Olejowa. W ł. D rzew iecki 
z K oropca. St. Adamowicz z Bilki. M. lir. W olański 
z Panszów ki. K om ornicki z M onasterzysk. A. V ntter 
z Ludi igsburgu. W. Neumann z W iednia. R . Braun 
z P rzem yśla.

N a d e s ł a n e .

Pociąg; towarzyski wyruszy z Krakowa ilo Pragi
dnia 21 lipca rano. Wszyscy wyjadą koleją 2gą kla«ą i tu 
samą klasa powrócą Koszu wycieczki wynoszą od osoby 
55 złr. Za te pieniądze uczestnicy będą m ieli: T ) Wolny 
przejazd drugą klasą z pakunkami ‘dó Pragi i z powro
tem ; *2) Cale utrzymanie tak w drodze, jak w Pradze 
w pierwszorzędnych hotelach i restauracjach; 3) Wstęp na 
wystawę, doróżki i  kolei, na wysuwę, oraz do Ilradcżyna ; 
4) Herw.se miejsca na przed <ta riemu w Narodu im Diva- 
d le ; 5) Wstgp na wieesór, który dla nas będzie dane, oraz 
udział w bankiecie, którym Czechów pożegnamy.

Ktokolwiek pragnie wziąć udział w wycieczce, po
winie! bezzwłocznie przysłać do Biura Komitetu, Kraków 
ulica Grodzka 1. 29 n . piętro, najmniej 15 guldenów za
liczki od jednej osoby, reszta zaś musi być wypłacona naj
później do d. 19 bm

Panie nie potrzebują strojów balowych tylko wie- 
czorkowe, w Pradze bowiem będzie dla nas dany raut, 
przy udziale dam czeskich, po którym nastąpią tańce. Pa
nowie chcący brać udział we wszystkich uroczystych przy
jęciach, raczą nie zapominać o frakach lub strojaah na
rodowych.

Panowie lekarze i przyrodnicy, którzy wezmą ndzial 
w zjeździe krakowskim, a zechcą z nami sie połączyć, ra
czą już teraz zamawiać bilety, ponieważ bardzo być może 
że lista uczestników bedcie ry hlo zamknięta, gdyż zastęp 
zgłaszających się jest wielki.

Zgłoszenia spóźnione priyslaó telegraficznie 2096

Dr. Adolf W eiss
d en ty sta  a m ery k a ń sk i

m ieszka obecnie p rzy  ulicy A k a d e m ic k ie j  1. 3. 
obok B&nkn hipotecznego. 2103

Letnie m ieszkania.
W  p a r k o  C e t n e r o w « h ,B1 . (w obrebi« miasta 

Lwowa w lesie t. z WeglińsŁim) jest jeszcze kilka partyj 
w nowo urządzonych wiilach n *  l» J o  do wynajęcia.

Odległość doróżka w *0 minutach do przebycia, 
pieszo przez Pohulankę w p 1 godziny. Wiadomość na 
miejscu lnb listownie p. adr. Jabłonowska, Cetcerówkamiejscu ..... ......  -
Lwów. Telefon w miejscu 2108

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .  
Ignacy Weiss, d e n t y s t a

mieszka obecnie p rz y  ulicy  Akadem ickiej 
1. 3., obok B a n k u  hipotecznego . 2103

Wszelki* papiery wartościowe, jakoto I 
listy zastawne Tow arzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli* 
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprswdaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy 1 kantor wymiany e  Lwowie.

Wydawnictwo gaaety losowań .Nadalęja*. Pre
numerata rocana aIr. 1-70. Na prowincji tir. 1*80.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany

we Lwowie, nilem ellońaka L S.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro
wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji.

Promesy do waiyetklrh eląjtnleń.
I Na los zakupiony w tym kantorze padł a główna 
|  wygrana w kwocie K O .O U 9  *łr. 1900

T r l f g r r m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 15 lij 

Akcje kred. 295 7 5
Alpiny 88 70
Kredyty węg. 341*50
Anglobanki 157 7 >
Uoiony 2 6*25
Ludwiki 21225
Nordbany 274 50
L onbardy  103*50
Losy tureckie 34-LO
Staatsbabny 287*12
Czerniowieckie 244* -

ca godz. 1. min. 45. 
Węg. koltj półn.

wschodn. 197*25 
Wiedeńskie losy 

kom 152 50
Akcje tytoń. 168*75 
Gal. obi iudem, 105*— 
Elbethale 210 00 
Landerbanki 21150  
Renta zł. węg. 105 30 
Bankvere*ny 
Renta węg. p.
R u b le

112*25
101*85

1-29-25
Usposobienie n.dłe

Lwów, Z Izby handlowej 15 lipca 1891

1. Akcje za sztukę.
bez kuponu bieżąoago płacą ńądąią

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 211 25 214 25

,  lwow.-czer jass.200 zł. w. &. 242 —  24 i —
BanLc hip. galic. 200 zł. w. &. 30*2 —  305 —

„ kredyt, galic. (Fi zł. w a .  214 —

jŁis ty  m f a u w  ta  100 t l .
Banku bip. galic. 5°/» 40 ,  100 60 101 30
Banku hip. galic. 5°/0 z ic*/0 pr. 108 90 109 60 
Banku bipot. 4 1/ , %  wa los. w 50 lat. 98 50 99*20
Banku krajiiwcgo 4 ’/ ,%  w? 98 90 99 60
To w. kred galic 4 °/0 ,  uieokr. 97 60 98 30

• a « ^ » i i  ( f  */i .6 90 96 70
. *7, V , . * 2  1. 99 80 100 30

• • i *  » f 5 6 „ • j — 96 50

3. l.ikły iłusme ta  100 U
0 .  Z. kx wł. (d&w. 6* o) ?•*/, w iikw. 60 — 65 —
.  .  , ,  (daw.5"/0) 2 V / o  . 52 — 54 —

4. Obligi sa 100 U
Indemnizacyjue galic. 5 prc. m. k. 104 80 105 50
Galic. fund. propinacyjioego 4°/u , 93 50 94 20
Buków. fund. propin. 5°/0 w a. i 01 50 102 20
Kom. banku kraj. 5 prc. wa, I em. 101 10 101 89
Potyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 60 — —

.  .  1883 4 V / o 98 50 99 20

5. L  •; » y.
Los; miasta Krakowa . . . . 2 50 28 50

, „ Stanisławowa . . . 26 25 28 26
6. M ow ty.

Dukat holenderski . .
Napolcondor .......................
Półimperjał rosyjRki . .
Rube' rosyjski srebrny . . .

„ „ papierowy .
100 marpfr nfrroieclrich

5.52 5.62
9.26 9.40
9.50
1.32 1.42

1 2 9 ,/ ł l*3114 
57.45 58 —

Pociągi kolejowe
Podłng zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1S91.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ...............................
Z P o d w o lo r z y sk .....................
Z Todwołoczysk na Podzamcze 
Z Orłowa na Jasio Rzeszów od 

1 lipca do 31 bierpniaj . . 
Z Bukaresztu, Jass, Snczawy, 

Czerniowiec, Husi- tyna i Sta
nisławowa ..........................

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta
nisławowa ..........................

Z Suchej, Chyrowa, Hasi&tyna 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu- 
siatyna . . . . . . . .

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Kacza, Chymwa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza . 

Z Sokala 1 Bełżca . . . . .
Z Ż ó łk w i.....................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa................................
Do P odw oloczysk .....................
Do Podwoloczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rndna 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jiislo 

od 1 lipca do 81 sierpnia) . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta
nisławowa. nnsiatyna, Jass i 
B u k aresztu ...............................

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa i Kołomyi • 
Do Stryja, Ławocznego, Munkar 

cza, Budapesztu, Stanisła
wowa i Husiatyna 

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja. Chyrowa, Suchej i

Stanisławowa ■ • •. ■
Do Scryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Ławo-znegn, Pesztu, 
Chyrowa, Nowego Sącza i
M u n k a c z a ................................

Do Bełżca i Sokala . . . .  
Do Ż ó ł k w i ................................

o  ^  5
°* I"*
40H 

' 2 20
8 50 
7*80

20«  7:01

8-lZ

8—  2 —

PorlęgOKobowy
ł p

_ 9 2 8 7.15
315
2 38

668

3 42

1! -62
7 64 

9*02

12 19

2-28 
4 U  ’ 
4*22

420

616

9*16 1024

4 30 
6.24

8-05
S-63

10-60

6*20

7-20
950

1015
4-20

42;
6-4

SSi
10-35
11 05

9*26
7-40

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, oznaczają p< re 
nocną od godziny 6 wieczór do 6 min. 59 nuto.
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* PUYJOLI.
PRZEZ

JULJUSZA__CLARET1E.
(Ciąg dalszy)

—  Uspokój się! — odszepuął Pluchę.
1 idąc prosto ku Puyjolemu, rzeki

—  Moja Babeto, przedstawiam ci obywatela 
Marcjala, o którym ci mówiłem.

— Od dziś dnia jesteś u siebie, obywatelu! —  
rzekła Babeta.

Wicehrabia ukłonił się.
—  Pa...

Poprawił się zaraz:
— Obywatelko!..
— No i cóż? —  zapytał Mikołaj Pluchę, bio

rąc na bok wicehrabiego i wskazując mu wzro
kiem Tborela.

— Oh! jesteśmy w najlepszej komitywie! — 
rzekł Gaston de Puyjoli.

■— Jak  to dobrze!
—  A co, czy nie mówiłem ? — pomyślał sobie 

poczciwiec. — Trzeba tylko żeby się nie znali.
Potem poszedł do Thorela i s z e p n ą ł :

—  Cóż, nie zapomniałeś się pan tu ta j?
—  Ja !  bynajmniej, - odrzekł Andrzej roztar

gniony. Oh! rozczytałem się w twojej „Ency
klopedii.“ Teraz mógłbym składać egzamin.

Z re sz tą , zd aw a ł s ię  wpatrywać w wicehra
biego ze szczeg ó ln y m  uporem. M ik o ła j Pluchę był 
zachw ycony .

— Nie długo zaczną się ubóstwiać! — myślał 
sobie.

— No liabetko, nakrywaj! — rzekł głośno, za
cierając ręce. Obywatel La Bussiere musi umie
rać z głodu.

— Chce mi się jeść, rzeczywiście — odrzekł 
La Bussiere wesoło.

— Nakrywaj, duszko — powtórzył Mikołaj
—  Zaraz, zaraz, mój drogi, — odrzekła wy

straszona Babeta, stawiając na białym obrusie ta
lerze fajansowe z kogutami i inuemi ornamenta
cjami.

— Teraz pozostaje nam już tylko czekać (na
zwisko wymówił bardzo głośno, aby je nsłyszeli 
Thorel i Puyjoli i mieli się na baczności) na oby
watela Verdier!

— Oh! on jest  zawsze punk tua lny ! powiedział: 
za pół godziny, stawi się w oznaczonym czasie! 
Publikola Verdier, to aknratność chodząca I Trze- 
baby dużo lakicb, żeby zbawić ojczyznę! —  dodał 
La Bussiere.

— Amen! — rzekł po cichu Gaston de Puy
joli z drwinami.

XIII.

Klotylda.
—  Umieram z głodu 1 — mówił Maksymiljan 

Medard, — a zwłaszcza z pragnienia. Straszne 
gorąco! Pozwolisz obywatelko, żebym ci dopo
mógł ?

—  Nie, bardzo ci dziękuję, Medardzie. Nakry
cie stołu należy wyłącznie do gospodyni.

Nagle zatrzymała się z talerzem w ręku, 
usłyszawszy od strony ulicy wielki hałas, krzyki, 
groźny zgiełk tłumu

—  Co to je s t?  —  rzekł Pluchę.
— Ile, hel — odezwał się La Bussiere, —  to 

czuć aw an tu rą !
Wicehrabia się uśmiechał.
Andrzej Thorel stał wyprostowany, jakby 

zdecydowany stawić czoło jakiemubądź niebezpie
czeństwa.

Medard, zdyszany jeszcze, pobiegł ku ulicy.
—  Jakaś kobieta biegnie I — zawołał. —  J a 

kaś młoda kobieta 1... Ścigana widzę... Tuk, tak, 
ścigana!

— Kobieta? —  rzekli naraz Gaston de Puyjoli 
i obywatel Thorel.

La Bussiere rzucił się ku ulicy Hatefeuille.
— Ona biegnie w tę stronę! — rzekł.

Jakoż rzeczywiście, jak gdyby szukając na 
los szczęścia schronienia młoda kobieta, piękna 
w swoim stroju robotnicy, ale wystraszona, blada, 
oglądając się za siebie, wbiegła, a Mikołaj Pluc.be 
czemprędzej drzwi za nią zatrzasnął.

—  Chcdź, chodź prędzej 1 — wołała Babeta.
— Nasza nowa sąs iad k a! — rzekł zmięszany 

sufler i wpatrzył się w Thorela
Andrzej zbladł jak trup On poznał także 

tę kobietę.
A jednocześnie wicehrabia pomyślał sobie:

—  Ach I tym razem to już ona I Klotylda!
—  Ależ tej biedacze słabo się ro b i ! — zawo

łała  Babeta, patrząc na Klotyldę. —  Pluchę! o- 
bywatelu Medardzie!

Mikołaj Pluchę przyniósł czemprędzej szklankę 
wody i podał ją  Klotyldzie, którą Babeta posa
dziła na krzeszle, podczas gdy La Bussiere po
szedł na ulicę i śmiejąc się parlamentował coś 
z g rom adkam i, które się zatrzymywały przed 
domem P lu c h a !

— Napij się i uspokój, obywatelko, — mówił 
sufler do zastraszonej młodej kobiety.

— Czy tych ludzi tam już nie m a?  —  zapy
tała  Klotylda, która nie śmiała, nic mówić, wi
dząc nieznanego sobie Medarda.

— Jakich ludzi? — zapytał Babeta. — Ach 
mój Boże! żeby ich tylko me sprowadził tutaj 
obywatel La Bussiere!

—  Owszem, zdaje się, że on ich uspakaja, — 
rzekł Maksymiljan Medard. —  Słuchajcie!

—  Tak, — rzekł Thorel. —  Hałas ustaje, ci 
ludzie się oddalają.

Błyskawica namiętności minęła w oczach 
młodej kobiety.

Słysząc ten głos, Klotylda miała ochotę zer
wać się, rzucić na szyję temu człowiekowi i z a 
wołać :

— Ach! to ty Andrzeju? Tyl... Cóż za radość! 
Ja, ja  ciebie kocham!...

Ale niepokoiła ją  obecność Maksymiljana 
Medarda. Od miesiąca, niestety! nauczyła się być 
ostrożną, a przytera Mikołaj Pluchę, kładąc palec 
na ustacb, dawał jej znak aby milczała. Był

przecie La Bussifcre. Verdier miał lada chwila 
nadejść.

Klotylda zdołała powściągnąć swoje wzru 
szenie.

Tylko wzrok jej szukał wzrok Thorela, który 
się odwrócił.

—  Cóż się to stało, obywatelko? —  zapytał 
Mikołaj Pluchę.

Nim zaczęła mówić, Klotylda spojrzała z ko
lei, z radością podobną du obłąkania, na Au- 
drzeja Thorela i Gastona de Puyjoli, którego po
znała, a gdy sufler nalegał na nią, chcąc się do
wiedzieć na jakie niebezpieczeństwo była wysta
wiona :

—  Wyszłam jak zwykle, —  rzekła, — odnieść 
robotę...

—  Ale wszak to pani siedziałaś przed chwilą 
w tern oto oknie? — odezwał się Puyjoli.

Klotylda odpowiedziała skinieniem głowy- 
A gdy Mikołaj ciągle dopytywał się co się stało, 
z oczyma błędnemi, jak gdyby obecność Puyjo- 
łego u Plucha wydawała jej się niepojętą zaczęła 
mówić:

—  Szłam tedy, gdy wtem, przed kilkoma mi
nutam i, niedaleko Luksemburga, uczulam, że 
kilku przechodniów utkwiło we mnie oczy!... Czy 
mi się wjmknęło jakie słowo, czy gest jaki?.. 
Dla czego oui na mnie patrzyli? Co ja  im zro
biłam? Poczęli coś szeptać, mierząc mnie od stóp 
do głów. Widziałam wyraźnie, że mnie posą
dzają o jakąś zbrodnię. Przecież robotnica nio
sąca koronki nie jest niczem tak  znów bardzo 
niebezpiecznein! Przelękłam się... Zaczęłam przy
spieszać kroku a potem biedź .. Oni mnie za
częli gonić i tylko dzięki natłokowi wozów na 
rogu ulicy Ilautcfeuille, zdołałam się im wym
knąć i schronić się tutaj... Ale byli tacy, któ
rzy i tu mnie jeszcze gonili... Achl jakże ja 
wam wdzięczna jestem!... Tylko, gdyby moja obe
cność miała wam zagrażać niebezpieczeństwem...

Wstała, jak gdyby chciała odejść.
— Cóż znowu, moje dziecko? —  rzekł Miko

łaj. —  Tam mogą jeszcze czatować na ciebie. 
A jabym nie ścierpiał!..

Karol L a  Bussiere ukazał się nagle w pro
gu. Uśmiechał się i rzekł wesoło:

—  No, już się nie ma czego obawiać! Byłem 
wymowny! ale jak wymowny! Jesteś już bezpiecz
ną, obywatelko!

— Ty, obywatelu La BussKre, tu ta j?  —  rzekła 
Klotylda.

On pedał jej rękę.
— Do twoich usług, obywatelko.

Andrzej słuchał, stojąc wsparty o poręcz
krzesła, z ręką Zaciśniętą, patrząc na tę kobietę 
ubóstwianą i słysząc jeszcze ciągle te dwa głosy 
wydobywające się tam, w nocy, przez drzwi pa
wilonu .. Gdyby był sam z tą kobietą, jego pierw
szym krzykiem byłby krzyk gniewu i pogardy.

A Mikołaj Pluchę, który nie pojmował dla 
czego Andrzej nie chciał widzieć się z żoną, ró
wnie strwożony teraz jak Babeta, zapytywał sam 
siebie, co wyniknie z całego tego zamętu; co za 
dramat rozegra się w jego biednym domku, tak 
niegdyś spokojnym, w którym brzmiały tylko ł a 
godne akordy gawotów Glucka.

—  Czy ty pojmujesz choć trochę ten upor Tho
rela? — rzekł pewnego wieczoru do Babety. —  
Ile razy zacznę z uim mówić o żonie, zmienia 
zaraz przedmiot rozmowy. Co się może ukrywać 
na dnie tego wszystkiego?

—  To są ich własne interesa —  odpowiedziała 
Babeta — Co ty możesz wiedzieć? Może obywa
tel Thorel poprostu obawia się, żeby żona jego, 
usiłując się z nim zobaczyć, nie skompromitowała 
się sama.

A ch! ona trafaie odgadła,, ta Babeta. Żona 
proskrybowanego zrobiła wszystko, próbowała 
wszystkiego, żeby ocalić swego męża, i nie usiłu
jąc nawet zdać sobie sprawy z niewytłómaczone- 
go oporu, jaki stawiał Thorel jej prośbom, aby się 
mogła z nim zobaczyć, unikała zgiełku, milczała 
i liczyła ua przyszłość.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, kocyki 1938 poleca w największym wyborze i  najtaniej

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem
L w o w i © ,  p l a o  K L a p i t u l n y ,

D r o b n e  og łoszen ia
p o  2  c e n t y  o d  w y r m sm.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich
cenach zakład artystyczno btog a- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
nlica Kopernika 9. 1481 18G-?

Nowe znakomite śledzie, poczto
we 1 sztuka 12 ct poleca Landel 
Alberta Szkowrona, Lwów. plac 
Mariacki. '2003 12 —?

Kamienica silnie rentowna do 
nabycia. Ulica Pańska, adwokat 
Tl 11________  2100 5 —10

Mieszkanie składające się z 7 pokoi
z wszelkiemi przynależm ściami 
(w tem ogromny salon) zaraz do 
wynajęcia, ulica Ossolińskich 11 
gmach ke. Sapiehy lsze piat.ro 
front. 2113 3 - 1 0

2 studentów z dobrego domu 
umieścić można przy ul. Koral- 
nickiej 1. 2 na II piętrze — opie
ka rodzicielska. 2112 3 - 3

St. wracaj, Twoja egzystencja 
zagrożona, ojciec bardzo chory.
Boż. 2117 3 — 5__

Do sprzedania za mierną cenę są: 
D w a wózki polowe, chomąta, sio 
dło itd. Wiadomość w Centralnem 
Biorze Ogłoszeń Kopernika II Lw ów.

2 1 2 0  1 -  3
I>» b p r t e d a n i *  za mierną cenę są : 

I n s t r u m e n t  nlwelacyjoy i inne narzę
dzia inżynierskie, n i t y b e r .  znpetnie no
wy i c y l i n d e r  do czyszczenia zboża, 
• i e w n l k  szerokorzutny i siewcik t o  
r z e p a k u ,  4  p ł u g i ,  m ł o c a r n l a  

parokonna.
Zgłoszenia przyjmuje C en tra ln e  

B i t r o  O g ł o s a e ń ,  K o p e r n i k a  11 
L w ó w .  21-'O 1—2

PomJesakanla od różnych tami
nów (miedzy Innem] p o n k srk rn i*  
kawalerskie front*we, eleganc
kie, większo 1 mniejsze a odpowiednim  
pomieszczeniem dla służby lab obsłagą 
w domu). M k J ep . M a  j a t ę .  W ozo
w n i ę  wynajmuje Zarząd realności Emila 
BertemiUasa Brajera w godzinach od 9—12 
6 - 8  1991 41 ?

Realność
w  Rzeszowie przy ul. Zamkowej 
pod Nk 44ó położona, składająca 
się z obszernej kamienicy 2 pię
trowej i oficyny ze stajniami, jest 
zaraz do sprzedania lub z miany 
na majątek ziemski, ewentualnie 

za dopłatą.
Bliż.zej wiadomości udzieli 

Nowiński, notatjusz w  Leżajsku.
2117 2 — 3

Gospodarz średnim wieku, z Lil- 
kanajtoletnią praktyka gospodarcza, mo
gący się wykazać jak ntjlepszemi świa
dectwami i poleceniami, poszukują posady, 
jako rządzca lub ekouorn za skrunwem 

wynagrodzeniem.
Łaskawe zgłoszenia prayjmuje Centralne 

Binro Ogłoszeń, Kopernika 11 pod litera
mi W. W. 2117 1 3

500
ujnoaszych wzor w, krajowych 

sefirjw, p-'ócienek i oksfarliw
otrzymał i sprzedaje najtinfrj

Centralny skłsd
Płócien Korczyńskich

we Lwowie, Plac Marjacki 1. 1, 
„P O D  PR Z Ą D K Ą ".

W * *  Próbki franco.
______________  2095 2 - 8

Z ces. król. u p rzy w  fabryk i

we Freiwaldau
ces król dostawców dla aostio-wegierikiego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i w szelkie lniane wyroby
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie.
C e a y  h a r t o w n e :  pp. odsprzeda ącym, właścicielom 

hoteli, r e s ta u ra t  rom, dla szpitali, zak ładów  kąpie low ych 
i publicznych. 2 l i  9

Skład kawy w nąjlepszym gatunku
Ceylon i Am erykańskiej

Artura Kościckiego 1768 64-?

« •  L m nrlt, C h o r ą t e i y a n a  S S .
Ceay «  miejscu 1 ko ełr. 1 9 «  na prowiecjl 4*

ałr & 6 0  franko.
Kawa paloaa V>ko. mtr. 1 . 2 0

ko najl. Herbaty 75 ct. *|ś ko nąjl. Okruchów 50 ct.

ko

K s i ą ż k a  d o  m o d le n ia
pod tytułem :

„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO"
ułożona przez k u . J a k u b a  N o w a k o w s k i e g o  

Prsdata w Kamionce Strumiłowej zmarłego w lipou r. 1888.
Książka ta aprobowana przez Zwierzchność Archidyecazji lwowskiej, 

aateca niemal nad wszystkie inne, zawiera bowiem to wszystko razem, 
O w killronastu innsob jest porozrzucane, przytem zaleca eig także w y r a 

zistością druku, ozdobiona jes t pięknym obrazkiem i obejmuje CO arkuszy druku. 
Cena egzem. 1 mł 5 0  e t .  Oprawna w skórkę U a ł r .
W  skórkę te  złoo o ne m i L r z e g -m i X  s t .  5 0  c t .

K u j o j  % c ym  w  w iększej ilo ści o puszcza sig sto so w n y ra b a t.

W. Maniecki
D r u k a r n i a  n a r o d o w a

l.wów — ul. Kopernika 1 7.
»!•

GALICYJSKI
BANK KRE D Y T O W Y

p r z y j m u j e  w k ł a d k i

n a

s i ą ż  e  c  z k i
i  oprocentowuje takowe

4
po 1577

Yo rocznie.

Po znanych najniższych oenach

K O L O R Y  S Z Y T E
z wełnianego i jedwabnego atłasu

M A T E R A C E
poleca w największym wyborze m a g a z y n

F. Knauer i Syn
p o d  „ Z ło ty m  L w e m  1 w e  L w o w i e

1938 IV
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20 Powieści i noweli za 3 z ł r !!!

20 Powieści i nowel za 3 złr.
a mianowicie:

Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana,
Odwiedziny to czerwonym klasztorze,  nowella.
W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiaaza. 
Choinka.
Tysiączna noc i druga ,  nowella Jokaja.
Co śnieg opowiadał,  obrazek z życia.
Przez miłość do Boga, przez J. Rogosza.
Dyplomata ,  powieść W. Cherbulieza.
Dmilta, nowella z angielskiego Ouidy. 
niewygasła miłość, powieść Dor ego Thorne 
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokąja.
Fcndla, idylla włoska.
Za radą przyjaciółki,  nowella przez Zofię Rudnicką.
Rodzina pariasów ,  z francuskiego przez Helenę Wilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego.
K lara , nowella.
Ostatni wystgp, szkic londyński,
Kwiatek wiosenny, nowella.
Katarynka , opowiedział B. Prus.
Dzień w podróty, nowella.

Adres: W. Maniaokl — Drukarnia narodowa Lwów, 
nlica Kopernika liozba 7.

111 20 Powieści i noweli za 3 złr.H!
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Szkoła fortepianu
p. Jadwigi Dunin

Umarli Teatralny III piętro \r. 02.

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od l  lutego 1890 wydaje 

4% A s y g n a ł y  k a s o w a
a 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 As y  g n a t y  k a s o w a
z 8 dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4'/t7t Asygnaty kasowe

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą
p*C .ąw «z j  o d  datla  1 n a f a  1 8 9 0  po 4°/« z 80-dnio

wym terminem wypowiedzenia.
L w ó w , dnia 31 styoznia 1890.

D y r e k c j a
Przedruk nie będzie płacony. 1&76 124 ?

Kantor* wymiany
c. k. nprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

}< ni uje I ■przed* je

wszystkie efekta i monety
po k u r s ie  d d e n n y m  n a jd o k ła d n iejszy m , n ie  

lie c ą c  ia d n e j  prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

47* prc. listy hipoteczne 
5° 4 listy hipoteczne premiowane 
5u/o ■ r bez premji

1574

41 lo 9 w piOIHJl
4 7j7o Usty To warz. kredytowego ziemskiego 
4 7, %  „ Banku krajowego 
4 7, %  pożyczką krajowa galicyjską 
47o pożyczkę proplnaoyjną galicyjską 
67o e * bukowińską
4 7j*/o pożyczkę węgierskie] kolei państwowe]
47«7o ■ proplnaoyjną węgierską
4 %  węgierskie Obligacje Indemnizacyjnc, 
które tyj papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po c e n a « h  i i j k o n y i t a t e j i a j i l i .

U w aga: Kantor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie w ylosow an e, a j n ś  

p ła tn e  m ie jsco w e  papiery wartośoiowe, tudzieś zap a
d łe k u p on y  ca  g o tó w k ę , b ez  w sz e lk ie g o  p o trą 
cen ia , zaś za m ie jsco w e, jedynie za potrąoeniem rze
czywistych kosztów.
Do elektów, u których wycz rpały się kupony, dostaroza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

sam porosi. U d

z i ł
>0000000000004000000000000

Już opuśi iła prasę q

H U C H A B H A  P O L S K A
zawierająca

Szkołę gotowania
tanich, smacznych i zdrowych objadów

zebrana przez

FLORENTYNĘ i WANDĘ
C Z Ę Ś Ć  D B I I G A

wydanie czwarte znacznie pomnożone szczególniej 
w  d z i a l e  l e g n m i n

obejmuje
O przyrządzania ptactwa domowego. Potrawy z drobią. Zwierzyna 1 
ptactwo dziki*. Legumlny wyborne i budenie O przyrządzeniu ryb 
w najrozmaitsze Bposoby. t ompoty i Bałaty. Pasztety i paszteciki. Mary
naty doskonale. Wędzenie i przecnow 'wanie mięsa. Dyspozycje objadów 

na każdy miesiąc i dzień w całym roka.
C ena 5 0  ct.

Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 centów uskutecznia się
przesyłkę franco.

Drukarnia W . M . m i e c k i e g o ,  Kopernika 1. 7.

1000000000000100000000005

Na wakacje!
d la  m lo d fc te iy

Lancastrówki lekkie I zgrabne w ka
librze 20, 24  I 28, Karabinki, Flo
berta do śrutu I kul od 7 złr., Pi
stolety I atrzetbki w iatrowe Naj
nowsze karabinki Piepęra w Liege 
do patroników fłaszkowych m(T
siężnych, zwanych „wołowe oczy“

Odpowiedzialny redaktor. W ieJ> W  N u łe w ik l .

do 35 złr. Przybory myśliwskie l
do rybołówstwa, patrony, amunicję
poleca znany z taniości główny ma
gazyn broni I przyborów unlformo
yyych »■ P I K L K U K I E G O  we
Lwowie, plac Marjackl obok hotelu

Ogłoszenie.
O d  w r z e ń n ia  dla dwóch 

studentów mieszkanie z otrzy
maniem. Pierwszeństwo mają 
uczniowie gimn Franciszka Jó- 
zela z k.as wyższych. Zgłosze
nia byłyby pożądane przed wa
kacjami. Bliższe szczegóły: ul. 
Długosza 7.
2094 6—6 J. Maszkowska.

Biuro Nauczycielek 
Heleny Kozłowskiej

Lwów, ni. Skarbkowska 1 8.
P a n i e  I f a n r a y r le lk f .  które życia 

sobie przyjąć lekcje w domach prywatnych! 
zechcą łaskawie nadesłać swe kwtlitikac » 
wras z fotografiami. 2118 1—8

Papier Braci FhaLcowakioh z Białej. droknroj nar. W. Mwueoklego. — Zartąd»o»: Waleaty H dak


